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K ra k ó w  styczn ia .
Cechą, chw ilow ego  p o ło żen ia  p o lity k i 0 - 

gólnej w  E u ro p ie  je s t p ew n a  p rz e rw a  w  b ie ­
gu w szystk ich  p ra w ie  kw esty j. What n ex t?  
i cóż d a le j?  sp y ta łb y  p. C obden. I słuszn ie, 
bo ża d n a  k w e sty a  n ie p rz e sz ła  n a  inne p o ­
le , n ie zm ien iła  się an i co  do tre śc i an i co 
do fo rm y, n ie zb liży ła  się p rzeto  do ro z ­
w iązan ia , i k o ń ca  jej dziś ja k  p rzed  tygo­
dniem  p rzew id z ieć  n ie m ożna. P om im o w sze l­
k ich  p oko jow ych  o k rzy k ó w  w  d z ien n ik a r­
stw ie europejsk iem , n ie oddaliliśm y się od 
p ra w d o p o d o b ień s tw a  w ojny , n ie  p rzyb liży ­
liśm y ró w n ież  m ożności z w o ła n ia  kongresu . 
Je s t to  coś podobnego  do p rze rw y  w ope- 
racy ach  w o jsk  d la  g rz eb an ia  tru p ó w . Nie 
m ożna tego  b ra ć  an i z a  zaw ieszen ie b ron i 
a  tem  m niej za  rozejm . T ru p am i tu  są  o- 
baw y  i g roźby , k tó ry ch  sp e łn ien iu  ja k o b y  
fa ta ln e  n azn aczo n o  term ina. L ecz pon iew aż  
w ojska z pozycyj sw ych n ie zesz ły , an i też 
nie trak tu ją  o pok ó j, pog rzebano  jed n y ch , 
b ęd ą  now i

O dpow iedzi k o m ita tó w  w ęgiersk ich  n a  
re sk ry p t ce sa rsk i w sk azu ją , że nie zm ien iło  
się tru d n e  p o ło żen ie  w ew n ętrzn e  A ustryi. 
P ożyczka  w y ją tk o w y m  sposobem  ze w zg lę­
du  n a  dyp lo m  z 20 p aźd z ie rn ik a  r. z. o- 
g ło szo n a , n ie  p o d aje  ś ro d k a  do za ła tw ien ia  
p rzeszkód  finansow ych  w  p rzeo b rażen iu  za- 
pow iedzianein  m onarch ii. O dpow iedź  G ari- 
b a ldego  d an a  w y słan n ik o m  k ró la  W ik to ra  
E m an u e la , j a k  rów nież  jeg o  o d ezw y  nie 
zm ien ia ją  w  n iczem  k w esty i o W enecyę . 
O d p ły n ięc ie  floty francuzk ie j z p o d  G aety  

s ab iło  ob ro n ę  tej tw ierdzy , a le  niezm ieni- 
o w esty i} bo Monitor o św iad czy ł, że u d z ia ł 
r  cy i w  tej sp raw ie  n ie  b y ł polityczny 

a le  osobisty. K . « „  w y p ra J  ' / sk ie?
ta k  b ard zo  A ngin  n a  sercu  leżąca , p o zo sta ­
je  rów nież  w  zaw ieszeniu , i do p iero  i5 g o  
p. m . m a się z e b rać  w tym celu  konferen- 
cy a  w  P ary żu . O św iadczen ie  k sięc ia  C ouzy 
co do neutralności, jeże li z jed n ej s trony  za ­
sp o k o iło  obaw y , to  z drugiej znów  zapo- 
w iedzen ie m in istra  w B ukareszc ie , że Izby 
się po łączą , zw róci n a  now o  uw ag ę E u ro ­
py w k ie ru n k u  W schodu.... Z go ła  w szystko  
co zasz ło  od tyg o d n ia  p o zo staw ia  i n a d a l 
w ą tp liw o ść  co do dalszych  k o le i, jak iem i 
sp raw y  E u ro p y  p ó jd ą  z zb liża jącą  się w io ­
sną.

M iędzy N iem cam i a  racze j P ru sam i i D a ­
n ią  s ta ją  m o c a rs tw a  eu ro p ejsk ie , tak  p rzy ­
najm niej w n osićby  m ożna z n o t lo rd a  R us­
sella. M inister ang ie lsk i u t r z y m u j e ,  ze D an ia  
p o w in n a  d o ch o w ać  ob ietn ic  sw ych  księstw om  
n iem ieck im , a le  u w aża , że Z w iązek  n iem ie­
ck i n iem a p ra w a  w d a w a ć  się w  sp raw y  
duńsko-n iem ieck ie . L o ik a  ta  n ie  b a rd zo  ści­
s ła , bo cóż jeżeli D an ia  p o g w ałc i p ra w a  
S zlesw iku  lub  H olsztynu?... W ięc i sp ra w a  
d u ń sk a  zaw ieszo n a ...

O A m ery ce  p isa liśm y  w  ostatn im  nu me 
rze. N ic now ego  n ie zasz ło . O g łoszony  t ra k ­
ta t  z C hinam i d ow odzi najlep ie j, ja k  w ąt- 
p liw em  b y ć  m usi jeg o  do trzym am e, sk o ro  
k ażd y  najm niejszy  w a ru n e k  ta k  szczegóło- 
Wo o p isy w ać  trzeb a  b y ło ....

R az w ięc  je szcze  n iech  będzie w o lno  p o ­
w tórzyć z p an em  C obdenem : What n ex t? ..

rratyczue, unitarne, i przesiąkłe ideami fraDcnskie- 
mi tak zwanemi pospolicie zasadami z r. 1789. 
Chociaż nie jest ono przeciwnikiem niezawisłości 
przynajmniej administracyjnej w prowincyach, 
chciałoby nadać im wszystkim jedną konstytucyę, 
to jest jednostajną, tak jak  we Francyi jeden de- 
lartament ma te same prawa municypalne co dru- 

Stronnictwo to, jakkolwiek mu jest niezno- 
śnem jarzmo biurokratyczne, dąży wszelako nieró 
wnie więcój niż do zwalenia centralizacyi Bachow- 
skiej, do nadania tejże centralizacyi za organ sej­
mu centralnego wybranego swobodnie i bezpośre 
dnio przez różne ludy cesarstwa, zamiast rady mi­
nistrów wybranej wolą absolutną panującego. 
W drugiem stronnictwie przebija więcćj, przynaj­
mniej w wielu prowincyach, duch arystokratyczny; 
stawia ono kwestye języka i rasy wyżój aniżeli 
inne kwestye polityczne; chociaż czuje całą war­
tość wolności i nie ma wstrętu do równości, 0 - 
świadezyło ono nieraz dosyć głośnó, że wolność 
osobista mniej mu leży na sercu jak  rozwój nie 
lodległoś i administracyjnej i pohtyczućj sejmów 
prowincyonalnych ; a to do tego stopnia, że w Wę 
grzech naprzykład albo w Kroacyi, wolanoby na 
reszcie prawo wyborcze wykluczające żydów z wy­
borów, ale któreby zawotował sejm węgierski lub 
iroacki, aniżeli prawo wyborcze przypuszczające 
do wyborów żydów, muzułmanów i pogan, które­
by jednak było nałożone z Wiednia. Każde z tych 
dwóch stronnictw idzie za daleko: pierwsze chce 
za nadto jedności, albowiem uważa za nic różnice 
radykalne w pochodzeniu i obyczajach jakie istnie­
ją  między tylu ludami, polączonemi koniecznością 
ub bistoryą pod jednem berłem; drugiej, nie chce 

jćj dosyć (to jest tćj jedności), skoro żąda dla 
rażdej prowincyi nieniemieckićj prawa niewysyła- 
nia reprezentantów na sejm centralny, który bę 
dzie ukonstytuowany w Wiedniu, a który sam je­
den tylko być może, wpośród wszystkich tych 
óżnorodnych części, narzędziem zgody i ostatnim 

zakładem wspólnego bytu.

Journal d es Dóbats 7. 25go b. m. zam ieszcza  
d łu g i a r ty k u ł o p o ło żen iu  o becnem  A ustryi, 
a  w  szczególności o s tan o w isk u  różnych  
stronn ictw  w tćj m o n a r ch ii. W sp o m n ia w sz y ,  
z e  w  ro k u  1 8 5 9  b y ło  j e s z c z e  s iln e  stro n ­
n ic tw o  a b so lu ty z m u  cen tra lizacy jn cg o , z a ło ­
żonego przed dziesięciu la ty  przez B ach a  i 
S z w a rc e n b e rg a , a  o p arteg o  w p o czą tk ach  
sw oich n a  silnćj o rg an izacy i b ió ro k ra ty czn ć  
1 w o jsk o w ej, d o d aje  , że o d  tego  czasu  w y ­
s tą p iła  op in ia  za k tó rą  byli w szyscy. P rze  
ciw  b iu ro k ra cy i jed en  ty lk o  b y ł g łos w ca  
łó j A u s try i, i k to k o lw iek  p rzec iw  niej się 
o ś w ia d c z a ł,  z n a jd o w a ł p o k lask . I s ta ło  się 
ze o p o zy c y a  p rzec iw  b iu ro k racy i je s t dziś 
w ęzłem , k tó ry  łą c z y  w szystk ie  s tro n n ic tw a  
w’ A ustry i.

Nie mówiąc atoli— piszą dalój Dóbały—• o zaj
ciach różnych ras między sobą, o współzawodni

przesadzonem aż do śmieszności, o preten
p i e r ’ iakie stawia każde narzecze, aby zostać
P'Ą n o zawrocie na jakie cier
naja>niei Wc’ńci mikroskopijne, a który ogarną
nieunikńf*6 navvet pokolenia cygańskie, rozdzia
monarchie”^  P°dzielił nieprzyjaciół despotyzmu
na dwa w ieff0 ‘ wszechwładztwa ministeryalnego
iace namiętno6eci^stronnictwa, obadwa przedstawia-
łożeniu Austryi, ’ ' “terf a< które w obecnem po-
godne- stronnictwo *a,ró.w.no. poważne 1 szacunku
stronnictwo n a r o d o w c u ™  ZWttne bberalnem _ n . „ „;inp ' 1 autonomii prowmcyonal 
ućj. Pierwsze, s i l n e w Wi edni u,  ale
kirl-^L]j^.ce, 81̂  ZW\ ; j Zr„ z Niemców po wszyst *uh  krajach monarchii rozpro8zotiych ̂  Jegt de^ Q

T rudność , aby  g ab in e t obecny w iedeńsk i 
m ógł zadość uczyn ić  tym  sp rzecznym  ż ą d a ­
n iom  i pogodzić je  w  refo rm ie  jednó j i ca ł-  
cow itśj, sp o czy w a  w ed le  s łó w  d zienn ika 

fran cu sk ieg o  w tem  g łó w n ie , że sam  g ab i­
net n iem n ićj je s t ró żnorodnym  ja k  A ustrya . 
N iebezpieczeństw o zaś dla stronnictw , a zw la- 
SZCza d la  tego, co zdaniem  Udbatów u trud nia  
zad an ie  p. Śchm erlinga, w id zą  one  w  tem, 
że jedność Austryi je s t ty lk o  w  arm ii, k tó ­
ra  dziś je s t ró w n ie  c e sa rsk ą  (Kaiserlich) ja k  
za  T illego.

Zresztą, — piszą dalćj Debaty— jeżeli Madziary, 
Serbowie, Czesi, Rumuni, Słowianie, występować 
ciągle będą z ambieyami narodowemi, niezgodnemi 

bytem państwa, rząd w iedeński nie samą tylko 
siłę będzie miał za so b ą ; można przewidzieć chwi- 
ę, w którćj opinia publiczna i w prowincyach 

n iem ieck ich  i w reszcie Związku niemieckiego 0-̂  
świadczyć się za nim gotowa. Nie podejmujemy 
się usprawiedliwiać panowania Austryi wszędzie 
gdziekolwiek się ono rozciąga i wykonywa, od 
brzegów Wisły do brzegów Dunaju. Nie zapomnie- 
my nigdy, jakićj to zbrodni skutkiem Polacy w Ga 
licyi zostali poddanymi austryackimi. Lecz w po­
lityce wychodzić trzeba zawsze z pewnego stano­
wiska, a skoro Polacy z Galicyi przykuci są do 
Austryi, tak długo jak  nie będzie Polski wolnój 

niepodległćj, aby ich przyjąć, tak jak są teraz 
Włochy, aby przyjąć Wenecyę, popełniają więc 
ten sam błąd co Węgrzy lub Czesi, gdy zaniedbu­
ją  tyle korzyści, któreby przywłaszczyć sobie mo­
gli, aby wymagać od Austryi to, czego im dać 
nie może bez przygotowania własnćj zguby, i to 
własnemi rękami...

N astępnie o p ie ra ją c  się n a  dzienn ikach  
n iem ieck ich  w sk az u ją  Ddbaty o w ą  opinię co ­
raz  w ięcćj p rzec iw  n aro d o w o śc io m  w N iem ­
czech  w y stęp u jącą , i k o ń c z ą  d ług im  w y w o ­
dem , że W ęgry  n a  n iebezp iecznej i szkodli- 
w śj postępu ją  ko le i.

J a k  w idoczna, a r ty k u ł ten  za w ie ra  w so­
bie w iele tra fn y ch  spostrzeżeń , a  p rzecie  po 
lega  n a  b łędzie . T o  co w  nim p raw d ziw e  
go, p rzyp isać  n a leż y  p rzen ik liw o śc i, j a k ą  się 
z a w s z e  Ów dzienn ik  o d z n a c z a ł ;  b łą d  leży 
w  j e g o  d oktz-ynie, od k tó rć j n ig d y  n ie o d stą -
pił. D oktryną tą  parlamentaryzm-, uw aża on 
tę form ę rz ąd u  za  p o w szech n e  le k a rs tw o  na 
w szy stk ie  cho roby  sp ó łeczn e  i po lityczne, za 
je d y n ą  w olności p o d staw ę . Z tego  w y łą c z ­
nego s tan o w isk a  sądzi o w szystk im  i o w szy­
stk ich  : p o p ie ra  011 to co zdan iem  jeg o  p o ­
m ag a idei p a rla m en ta rn ć j, co  zaś w jego  
m yśli je s t d la  tćj id e i p rz eszk o d ą , to  p o tę ­
pia. Jest on, n iech  m ów i co c h c e , zd an ia  
ow ego s tro n n ic tw a, k tó re  zow ie  lib e ra ln em , 
ja k  g d y b y  s tronn ic tw o  n a ro d o w e  n ie  by ło  
lib e ra ln em . Z sejm em  , to  je s t z p a rla m en ­
tem , p rzy ją łb y  cen tra lizaey ę  b ió ro k ra ty czn ą . 
S tronn ictw o  n aro d o w e  n ie  chce cen traliza- 
cy i b ió ro k ra ty czn e j, i w szystko  m u jedno, 
Czy  o n a  w sejm ie czy w  g ab inec ie . D la  
Ddbatów sy stem at p. Ś ch m erlin g a  p rz ed s ta ­
w ia  p a rla m e n ta ry z m  i n ic  w ięcćj. L ćcz n a  
tem  dość, a b y  w szystko  co n a jm n ie jszą  z d a ­
je  się s taw iać  tru d n o ść , b y ło  ju ż  tem  sam em  
szk o d liw e , n ie ty lk o  d la  system atu , a le  d la  
m onarch ii i jć j k ra jó w . N ie w id z i dziennik  
fran cu sk i lub n ie ch ce  w id z ie ć , że w ła śn ie  
jed y n y m  w arunk iem , p o d  jak im  p a r la m en ta ­
ryzm  w  A ustryi je s t m ożebnym , są  w łaśn ie  
au tonom ie p ro w in cy o n aln e . W oli on w ierzy ć ,

że au tonom ie k ra jo w e  n ie  chcą w y s ła ć  ie - 
p rezen tacy i n a  sejm  ogólny, i to m u w y ­
sta rcza , aby  n ap isać , że w y m ag a ją  od A u ­
stry i tego czego im  bez sam o b ó jstw a d ać  
ni ; m oże. N ie p a trzy  n aw e t, że oprócz W ę ­
g ie r, k tó re  w o d rębnym  do A ustryi zo s ta ją  
s tó su n k u , żaden  in n y  k ra j k o ronny  o ile 
w iem y, z p o d o b n em  nie w y s tąp ił o św ia d ­
czeniem .

Sądziliśm y czy ta jąc  z początku  ten  a r ty ­
k u ł ,  iż n ie będziem y po trzeb o w ali n a  n iego  
o d p o w iad ać . W  ocen ien iu  p rzezeń  s tro n ­
n ic tw  nie w idzieliśm y G alicyi. D ep u tacy a  
k ra ju  naszego  ta k  b y ła  z ło żo n ą  że nie m ogły  
w idzieć w niej Debaty zb y t a ry s to k ra ty czn eg o  
ducha . P odane o św iad czen ie  m in istrow i nie 
nosiło  w c a le  cechy  p rzez  Debaty sk reślonej. 
K ra j nasz  n ies taw ia  w olności an i w yżćj ani 
niżej od n aro d o w o śc i, a le  s łuszn ie w idzi naj- 
p ierw szy  w a ru n ek  tej w olności w uznan iu  
p raw  n aro d o w o śc i w łaśc iw y ch . M ieszkan iec  
G alicy i chce być w o lnym  ja k o  P o la k  a  nie 
inaczej. N iestaw ia k w esty i ję z y k a  w yżej niż 
inne k w esty e  po lityczne, bo nie m oże sądzić , 
aby  m o g ła  istn ieć k w e sty a  o języ k ; ab y  ta ­
k o w a , rzecz  w rodzona , s ta ła  n a  ró w n i z j a ­
k ą k o lw ie k  k w e sty ą  p o lity c z n ą ; bo n a re sz ­
cie P o la k  chce m ów ić po po lsk u  o k w e- 
sty ach  politycznych . R adzibyśm y w idzieć , 
czyby Debaty n a p isa ły  coś po d o b n eg o  ja k  
ów  fra z e s , gdyby m u sia ły  o sw oich  s p ra ­
w ach  m ów ić po n iem ieck u ?  N ie p o w ie d z ia ­
ł a  n igdy  G alicy  a, an i się też g łos jed en  n ie 
odezw ał, ab y  w o lność  osobista m niej jćj le ­
ż a ła  n a  sercu  niż au tonom ia  je j sejm u, a lb o ­
w iem  w ła śn ie  w  tćj au tonom ii w idzi ona i 
s łuszn ie je d y n ą  ręko jm ię  tćj w o ln o śc i oso ­
bistej. Bez tćj au tonom ii jak a ż b y  m o g ła  być 
w o ln o ść?  N ie w chodzim y tu w  p ra w o  w y ­
b o rcze  w ę g ie rsk ie , a le  cóż d z iw n e g o , że 
k aż d a  n a ro d o w o ść  chce ab y  jć j p ra w o  w y b ó r -
cze h y ło  w y p ły w e m  jćj w łasnych  żyw io-

łów  ? C zyby Debaty p rzy ję ły  chętn ie  h iszp ań ­
sk ie  p ra w o  w y b o rc ze?  B o tu  ro z s trzy g a  n a ­
ro d o w o ść , to je s t h is to ry a , zw y cza je  i o rg a ­
nizm  sp ó łeczn y  i d la  tego  jed y n ie  p o z w a la ­
m y sobie to  porów nanie . A  z re s z tą , co  do 
p ra w a  w y b o rczeg o  c h a rak te ry s ty k a  Debatów 
n ie stosu je się do G alicyi, a lbow iem  m ie­
szk a ń cy  tego  k ra ju  go tow i są  p rzy jąć  p ra ­
w o w y b o rcze  z W ied n ia  n a  p ierw szy  sejm  
k ra jo w y , w ła śn ie  d la  tego, że m a ją  p rz e k o ­
nanie, iż sejm  dop iero  n aro d o w y  u ło ży ć  m o­
że p ra w o  w y b o rcze  odpow iedn io  po trzeb ie  
k ra ju . G dzież w ięc  idą  za  d a lek o  P o lacy  
w  G alicy i? ...

L ecz  sk o ro  Debaty w n astęp n y m  ciągu  a r ­
ty k u łu  w p ro s t się ku  nam  zw ró c iły , py tam y  
s i ę , n iew ierny  już  po k tó ry  ra z , jak ich ż e  to 
rzeczy  d o m ag a ją  się P o lacy  z G a lic y i, k tó- 
ry ch b y  rz ą d  w  W iedniu n ie m ó g ł p rzy zn ać  
bez n ad w e rę ż e n ia  bytu P a ń s tw a ?  W z y w a­
m y Debaty im ien iem  w szystkich  n a ro d o w o ­
ści e u ro p e jsk ic h , k tórych  n ib y  b ro n ią ,  aby  
w y raźn ie  to  w y p o w ied zia ły . Czy do rzędu  
ow ych p rzesad zo n y ch  d o m ag ań  liczą  ż ą d a ­
n ie ,  ab y  P o la cy  w  G alicy i u ży w ać  mogli 
języ k a  po lsk iego  w  szk o le , sąd ach  i urzę 
d ach ?  C zyli też p rzesad zo n em  m a  być żą ­
d a n ie ,  aby  ad m in is tracy a  b y ła  z k ra jo w ­
ców  z ło żo n ą ?  Czy n areszc ie  sejm  k ra jow y , 
co b y  m ia ł a try b u c y e  zg rom adzen iu  o in te ­
re sach  k ra ju  stanow iącem u  w ła śc iw e ?  Bo 
oto w k ró tk ich  w yrazach  w s z y s tk o , c a ła  
a u to n o m ia , ja k ie j się P o lacy  z G a l i c y i  d o ­
m a g a ją , ja k  to w yraźn ie  przez d ep u tacy ę  
sw o ją  ośw iadczy li. N iechaj Debaty raz  wy- 
p o w ie d z ą , gd,.io w  tj^ch żą d an iach  u p a tru ją  
ru inę  m o n arch ii?  N iech  p o w ie d z ą  ja k ie  to  
są  korzyści, coby je  sobie P o la c y  z G alicy i 
p rzy w łaszczy ć  m og li, a  k tó re  zan ie d b u ją?  
G a licy a  żadnej n iem a na sum ien iu  zan ied ­
banej oko licznośc i; ja k  *aś k o rz y s ta ła  z d y ­
p lom u cesarsk ieg o  i okó ln ika M inistra  stanu  
d ep u tac y a  na jlep ie j dow iodła.

N areszc ie , zapy tam y jeszcze  Debatów, sk ąd  
w ied zą  że P o la c y  z Galicjń  n iech cą  w y słać  
re p rez en tacy i n a  sejm  cen tra ln y  do W iedn ia?

jćj re p re z e n ta c y a  n a  sejm ie cen tra lnym  p a ń ­
s tw a ?  K ra j n iem ający  sw ej n a ro d o w ej a u ­
to n o m ii, n iem oże w y sy łać  re p rezen tacy i by 
n aro d o w o ść  jego  p rz ed s taw ia ła . N iechaj się 
w ięc Debaty n ie tro szczą . P o la cy  z G alicy i 
ż ą d a ją  sejm u k ra jo w e g o  n a  to ,  ab y  zap ro ­
w ad zić  o rg an izacy ę  k tó re j n iem ają  i d la  te ­
go ch cą  ab y  sejm  ten  m ia ł n a leży te  a try ­
b ucye , n ie  zaś ab y  po  to jed y n ie  ja k  w ieści 
g ło szą  b y ł zw o łan y , by  w y s ła ł  re p re z e n ­
tan tó w  n a  sejm  cen tra ln y , a  po tem  się zw i­
n ą ł. Z ap ro w ad z en ie  au tonom ii p o p rzed zić  
m usi w y sy łk ę  n a  sejm  ogó lny  do W iedn ia . 
A ustrya  n ie  m oże chc ieć  aby  n a  sejm ie ogól­
n ym  b y ły  re p re z e n ta c y e  n a ro d o w o śc i u c iśn io ­
nych . T ak ie  re p re z e n ta c y e  n ie za ło ży ły b y  
p a rlam en ta ry zm u  w A ustry i, z a  czein  w zd y ­
ch a ją  Debaty. A le rzeczy w iste  sejm y k ra jo w e , 
silne a u to n o m ią , są  to  w ła śn ie  ży w io ły , na  
ja k ic h  o p rzeć  się m oże k o n sty tu cy jn y  sy ­
stem at w A ustry i, k tó ry b y  w szystk im  jćj 
k ra jo m  w o ln o ść  i p o m y ś ln o ść , a  c a łe j m o­
n arch ii p o w ag ę  w E u ro p ie  zap ew n ił. N a  tćj 
d rodze, m o g ą się p rz e k o n a ć  Debaty, by le  
ty lko  co k o lw iek  m ia ły  dobre j w o li a  m niej 
u p rz e d z e n ia , że  P o la c y  z G alicy i n ie  są  n a  
zaw adz ie .

J ed e n  z d z ien n ik ó w  p o lsk ich  w y c h o d zą ­
cych  za  g ra n ic ą ,  p o d a jąc  ośw iad czen ie  de- 
p u tacy i m ieszk ań có w  G alicy i z ło żo n e  n a  ręce  
M inistra S tan u  w  W iedn iu , p o p rz ed za  je  n a  
stępu jącem i sło w y :

Dzienniki krajowe ogłaszają adres deputacyi ga 
licyjskiej w d. 4 b. m. panu Schmerlingowi od­
dany. Uważamy za powinność naszą powtórzyć 
w całości ten akt z tylu miar znaczący. I godm - 
ścią swoją i duchem, jak i go ożywia, należy on 
do najpiękniejszych i najpoważniejszych manife­
stów, któremi do Europy przemówiła Polska wnie 
woli.

S k o r o  t a k  ja a t ,  t a m  w i ę c ć j  ż a ło w a ć  p rzy ­
c h o d z i, że w p o w tó rzen iu  tego ak tu  w  c a ­
ł o ś c i ,  dzien n ik  rzeczo n y  d o p e łn ien ie  ty lko  
p o w i n n o ś c i  u p a tru je . D o  ta k ić j sam ćj p o ­
w i n n o ś c i  p o cz u w a ły  się n iek tó re  dz ienn i­
ki w ied eń sk ie .

M ieszkańcy  G alicy i w 1° się n iew d aw ali, 
czy R a d a  P a ń s tw a ,  czy s®jm cen tra ln y  b ę­
dzie w  W ied n iu . NićPrz e są d za li sp raw y , 
k tó ra  się tyczy  państwa- Ż ą d a li d la  k ra ju  
au to n o m ii i w łaśc iw y ch  a try b u cy j d la  jego 
sejm u. S p raw y  sejm u cen tra lnego  n ie  ty k ali 
w c a le ;  w spom nieli ty lh ° j że n ieb y ło b y  au ­
tonom ii , gdyby  sejm  cen tra ln y  o sp raw ach  
G alicy i s tan o w ił. A le ja ^ °  k ra j  ko ro n n y  do 
sk ła d u  p a ń s tw a  na leżący> i u d z ia ł  w  w spó l­
nych  b io rący  c iężarach ) czem użby  G alicya  
n iem ia ła  b ra ć  u d z ia łu  w ogó ln y ch  n a rad ac h  
i n ie  m ia ła  n a leży ć  do sk ła d u  ogólnego sej­
m u ? W eźm ie go stosow nie do  konsty tucy i, 
a le  ja k o  k ra j  m ający  sw o ją  au tonom ię n a ­
ro d o w ą . Inaczej cóżby z n a c z y ła  G a licy a

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .
T a r n ó w  25 styczuia.

( f .  m .) Coraz częstsze czytujemy koresponden- 
cye o nieufności włościan, która skoro pochodzi 

obałamucenia, łatwo może się stać szkodliwą i 
niebezpieczną. Różne z różnych stron proponują 
środki zaradcze: to nauczanie ludu przez księży 
z ambon, to przywoływanie włościan do obrad 
szlachty itd.

N i e u f n o ś ć  jest najgłówniejszą chorobą w Ga­
licyi: wszakże niedawno widzieliśmy, jak  ci sami 
obywatele co teraz narzekają na nieufność wło­
ścian, pragnęli mieć i mieli, i dotąd mają oso­
bnych wójtów dworskich. A dla czego ? bo nieufali 
sami wójtowi gminy. Wszak przed kilku tygodnia­
mi galicyjskie Towarzystwo ogniowe wykluczyło 
z początku w zasadzie, później zaś faktycznie 
(przez ustanowienie kwoty 20,000 złr. zabezpie­
czyć się mającej) od udziału w Dyrekcyi polskie 
miasta i mieszczan: A dla czego? — bo nieotano
miastom. A gdy Czas umieścił listy na ten sepa 
ratyzm powstające, znalazły się na ogólnem zgro­
madzeniu tegoż towarzystwa osoby, które ostro 
przyganiały tym listom. Czyż to nie była n i e u  
f n o ś ć ?

Do usunięcia tej wzajemnej nieufności, posłużyć 
może instytneya tak zwanych Amtstage w każ 
dym powiatowym urzędzie co tydzień się odby­
wających. Niech tylko na te amtstagi uczęszczać 
zechcą obywatele, niech w urzędzie powiatowym  
zasiędzie wójt dworski, zażąda od naczelnika po­
wiatu wyjaśnienia tego lab ow ego prawa, a wójt 
gromadzki słuchając tej nauki, tej rozmowy, przez 
samo słuchanie tak ie  się czegoś nauczy. A jak  
usłyszy, zobaczy i pozna, że wspólny nas łączy 
interes, zniknie n i e u f n o ś ć ,  zniknie wzajemna 
obawa, i zbliży się chwila gdzie panować będzie 
zaufanie i jedność w narodzie, tak potrzebne za­
wsze a konieczne dzisiaj.

Wiedeń 27 stycznia.
□  Projekt ministeryalny do reorganizacyi Wszech­

nicy Jagiellońskiej był pozawczoraj przedmiotem 
narad Rady państwa, którym uczestniczył i Mini­
ster stanu. Tak jak  był przedstawiony przez tegóż 
Ministra Cesarzowi, wszystkie prawie kursa miały 
być wykładanemi w języku polskim. Rada pań­
stwa zmieniła to rozporządzenie co do kursów po­
dobno prawnych, w których pozostać ma po czę­
ści język niemiecki. Projekt tak zmieniony przed­
stawił Minister stanu wczoraj N. Panu do potwier­
dzenia i zdaje się, że teraz już niebędzie żadnych 
przeszkód, żeby w tych dniach do Krakowa prze­
słanym nie został z poleceniem wprowadzenia go 
w życie. Minister stanu, tak się przynajmniej o- 
świadczył w tej mierze księciu Leonowi Sapiesze 
na pozawczorajszem u siebie wieczorze. Było to 
przyjęcie świetne, ale tylko męzkie. Niepalono cy­
gar jak  u bar. Bacha, lecz była herbata. Znajdo­
wali się w salonach prawie wszyscy ministrowie, 
prócz kanclerza bar. Vay, który jest chorym. Ary­
stokracja  wszystka zetknęła się po raz pierwszy 
z rozmaitymi bogatego mieszczaństwa reprezentan­
tami, a nawet i z dziennikarzami, między którymi 
widziano pp. Zapg, Lówenthal, Friedmann itp

30 milionów dotąd nie najlepiej idzie, i $e ba tu ­
ta równie jak  i inne prawa kardynalne, wyjdą ra_ 
zem, ale dopiero w końcu przysńego miesiąca.

Inny przedmiot nader ważny dla kraju, reorgą. 
uizacya obszerna Towarzystwa rolniczego, znaj­
dzie w Ministrze stanu silną podporę, jeśli się kraj 
sam do tego szczerze weźmie. Mówią, że poszło 
już zawezwanie do Krakowa i do Lwowa żeby 
komitety dyrekcyjce przysłały statnta i projekta 
swe co do organizacyi wydziałów filialnych. Pan 
Schmerliug uważa ten przedmiot za jeden z naj­
główniejszych w interesach materyalnych Galicyi, 
która przedewszystkiem jest krajem rolniczym. 
Mówił w tym duchu długo z ks. Leonem Sapiehą 
i d a ł  swe zapewnienie, że niczego nie zaniecha, 
coby w tym w z g lę d z i e  krajowi mogło być poży- 
tecznem.

Dobrze byłoby, i to zwróciłoby tutaj uwagę, 
gdyby skład przyszłego sejmu w Galicyi, starały 
się opierać dzienniki i korespondeneye krajowe 
nie na samych tylko ogólnych rozumowaniach, 
lecz na cyfrach statystycznych. Taki wykaz mógł­
by dopiero przekonać, który z systemów wybor­
czych, podług interesów lub liczby ludności i po­
datku, byłby dla kraju lepszym. Dobrze byłoby 
także lud prosty właściwemi do tego pismami z te- 
mi kwestyami obznajamiać.

Wykaz nareszcie statystyczny w jakich szkołach 
i jakie nauki wykładają się teraz po polsku lub 
po niemiecku, byłby tu także bardzo pożądanym.

Bądźcie pewni, że Minister stanu chce poznać 
dokładnie wszystko co się Galicyi tyczy i że wo­
lałby m;eć te podania ze źródeł pewnych, ale bez­
stronnych, jak zwykłą urzędową drogą.

Zaprowadzenie autonomii w administracyi i są ­
downictwie, wymagałoby także wykazania, że nie 
byłoby w praktyce tak trudnem jak  to tu niektó­
rzy uważają.

Zresztą czego się rząd najwięcej obawi 1 jest, 
żeby autonomia i tym  podobne koncesye, nie pod­
niosły w kraju dążności separatystycznych  W yle­
czyć tutejszych ludzi stanu z tej o b a w y  byłoby 
zadaniem godnem dobrze o b m y ś lo n e j  pracy.

Wszystkie te pnnkta zam knięte są W adresie 
deputacyi g a l i c y j s k i e j ,  lecz żeby weszły w prze­
konanie r z ą d n ,  trzeba żeby były ciągle rozwijane
i popierane w podaniach, memoryalach, broszurach 
i artykułach dzienników.

Tak się wyrabiały wszystkie kwestye, zanim 
nareszcie przyszły do rozwiązania. Ilistorya poli­
tyki europejskiej z ostatnich lat kilku, ma tej pra­
wdy nie mało dowodów..

Ileż to Węgrzy nie napisali dzieł, rozpraw, bro­
szur memoryałów i t. p. o swych dawnych pra­
wach, o rządzie przez lat dwanaście ostatnich, o 
sposobach przywrócenia krajowi jego legalnego 
bytu. Ileż dziś jeszcze nie piszą o tem co robią 
bib co do zrobienia pozostaje?

I dla tego rząd Węgrom odpowiadał i odpowia- 
Rozprawy te są nieraz ostre i cierpkie ale 

zawsze godne narodu i procesu który 8ię toczy 
przed trybunałem opinii publicznej.

Jak się ten proces skończy nie wiadomo. Wszakże 
reskrypt ostatni cesarski, zdaje się mu zapowiadać 
koniec pomyślny, przyznając sejmowi^właozę zmo­
dyfikowania lub utrzymania praw 1847—1848 a to 
dla pogodzenia takowych z postanowieniami ce- 
8arskiemi, które już w dyplomie z 20 paździer­
nika wskazanemi zostały. Jeżeli sejm wyjdzie po 
za dyplom, trzeba będzie nowych koncesyj ze stro­
ny rządu, albo przymusu. Głos teraźniejszy komi­
tatów zostawi obu stronom czas do namyślenia 
się. Może on posłużyć do porozumienia się, jeśli 
będzie jak  dotąd otwartym, szczerym i jasnym, 
ale zarazem przyzwoitym i z głębokiem uszano­
waniem dla korony. Wszakże wiem z pewnością 
że poufną drogą kancelarya węgierska posłała do 
komitatów ostrzeżenie, że opór faktyczny reskryp­
towi cesarskiemu, wywoła zwiuienie lub zawiesze­
nie kongregacyi i wydziałów komitatowyeh.

Prowincye dawniej należące do korony węgier­
skiej chcą połączenia się z nią; lecz domagają 
się także o swe sejmy i o swą autonomię. Dal­
m acja chce pozostać na stronie.

W prowincyach niemiecko słowiańskich obok 
autonomii występuje coraz śm ie le j  prośba o ogól­
n ą  konstytucyę, z odpowiedzialnością ministrów i 
se jm e m  w  W ie d n iu .

Reakcya patrzy na ten ruch spokojnie, lecz nie 
traci nadziei, że przy pomyślnych okolicznościach 
potrafi go jeszcze zamknąć w szczuplejszych na­
wet, niż wytknięte dyplomem z 20 października 
granicaeh.

Korpusem który się zbiera pod W. Warażdynem 
będzie dowodził jenerał Kudelka.

da.

B erlin  26 stycznia.
5  Na obradach nad adresem w izbie panów 

rozpoczęła się tegoroczna walka parlamentarna. 
Sądząc po tem pierwgZem starciu się z sobą opi­
nii i interesów feodalnyeh 1 liberalnych, stanowych 
i konstytucyjny c , wstecznych i postępowych, za­
borczych 1 narodowych, nie trudno przewidzieć, 
że bieżąca sesya przejdzie zaciętością oporu wszy­
stkie swoje poprzedniczki. Zebrało się dla nićj 
w ciągu jednego roku, jak  z obrębu polityki we­
wnętrznej tak i zewnętrznćj, tyle drażliwego ma- 
teryału, że jeżeli izby na seryo, szczerze i grunto- 
m!*6 roz r̂z%8ać go zechcą, powstaną 8ta-^ k°lizye, 
które mogą spowodować albo częściową zmianę
gabinetu, albo rozwiązanie izby poselskiój, a w naj­
gorszym razie nawet zwrot r z ą d u  od zasad i dą­
żności liberalnych do więcćj fcoD.ser'V;!tywnych.

Stan rzeczy na wewnątrz mU81 być dość kryty­
czny, kiedy ew en tualności tego rodzaju stają sie 
przypuszczalnemi. P; n 'CZU()ści i prasie panuje 
też widoczny niepokój .. prawdziwy odmęt ściera­
jących się Z sobą P mj. Uodnoszą się z różnych 
stron poważne g y, Wzywające do umiarkowania 
i zgody. A e P e izolowane stanowisko Prus 
na zeZuieh b S P Wa Przyjaźń i pomoc państw

no, dwie u w ażan o  z a  pewne, to  je s t że p o ży czk a  I dotąd w dochodach i  rozchodach budżecie; pod-
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wyższenie rocznego etatu ministerstwa wojny o 
ośm milionów talarów, z nadzwyczajnego i jedno­
razowego zmienione przez dokonaną reorganizacyą 
armii na zwyczajne i stałe, i wpisane po prostu 
i bez żadnego skrupułu na budżet; trudność prze­
prowadzenia jakichkolwiek liberalniejszych praw i 
reform przez dzisiejszą izbę panów; ciągłe i upor­
czywe posługiwanie się obecnego gabinetu ludźmi 
poprzedniego reakcyjnego systemu; utrzymująca 
się przewaga biórokracyi stojąca w drodze wszel 
kierau samorządowi; podkopujące szacunek dla 
prawa tajemne znoszenia się \ porozumienia poli- 
cyi z sprawiedliwością i wynikłe stąd krzyczące 
nadużycia w stolicy i na prowincyi, wychodzące 
przed sądem bezkarnie, przed rządem z honorem, 
przed opinią publiczną z pogardą; wszystko to 
zanadto jest jaw ne i znane, za silnie działa na 
uczucie i na wyobraźnią, aby głosy wzywające do 
umiarkowania, wyrozumienia i zgody, były w sta­
nie uciszyć zarazem wewnętrzny niepokój opinii 
publicznćj i zamknąć usta prasie i sejmowi, obo­
wiązanym z powołania swego, w sprawach takiego 
znaczenia, mówić głośno, otwarcie, śmiało, wykry 
wająe złe, gdziekolwiek się ono znajduje i pod 
jakąkolwiek maską stara się utrzymać lub utwier­
dzić w rządzie lub spółeczeństwie.

Nie mało takiego złego wyszło na wierzch zaraz 
w pierwszćj walce parlamentarnćj, w obradach 
izby panów nad adresem. Znacie osnowę tego oso­
bliwego aktu, osobliwego zarówno przez to o czem 
m ówi, jak  przez to o czćm nie mówi. Nie mówi
0 nowem przez panującego króla zaręczeniu ustaw
1 swobód k o n s ty tu c y jn y c h , n ie  m ów i o b ie ż ą c y c h  
in te re s a c h  k r a ju ,  ani o wniesionych przez rząd 
projektach do praw a, ani o krytycznym stanie 
finansów, ani o politycznćm stanowisku Prus w 
Niemczech, ani o sprawie hessen-kasselskićj, ani
0 sporze niemiecko-duńskim, ani o militarnćj rc- 
organizacyi kontyngensów związkowych, nie mówi 
zgoła nic o tem wszystkiem, na co mowa tronowa 
położyła główny przycisk; na objawioną w nićj 
możebność wojny zagranicznćj, odpowiada trywi- 
alnćm, choć patetycznćm zaręczeniem, że naród i 
armia stać będą przy swym królu w obronie kraju
1 honoru, co się samo przez się rozumie. Natomiast 
adres mówi obszernie o zmianie tronu, i trzeba 
przyznać, że z niezaprzeczonym talentem w dobo­
rze frazesów i słów udało się komisyi adresowćj 
ułożyć szumny penegiryk na panowanie przeszłego, 
i w powagę odzianą ale przeto nie mnićj dotkliwą 
satyrę na ledwo poczęte panowanie teraźniejszego 
króla. Jest to więc bardzo osobliwy sposób prze­
mawiania do nowego monarchy: wynosić pod nie­
biosa za sa d y , opinie, czyny zmarłego króla, opierać 
na nich swoje własne wyznanie polityczne, i z sztu­
cznie zestawionych frazesó w , powyrywanych z ró­
żnych przemówień, odezw i proklamacyj Regenta 
i dzisiejszego króla, układać d e k la ra c y ą  swojego 
wyznania. Jeden z dzienników słusznie się dziwi, 
że z tylu ministrów obecnych obradom, żaden nie 
zabrał głosu, aby protestować przeciwko takowemu 
przekraczaniu i wykładaniu słów panującego.

Dopełnili po części tćj powinności nowo miano 
wani członkowie izby panów, stanowiący dziś, w 
połączeniu z dawną mniejszością, Lw ą, liberalną 
frakcyą, która popiera politykę rządu. Zastęp jej 
jest dość znaczny, i mieści w sobie zdolnych lu
dzi i z n a k o m ity c h  m ów ców . N ic  on  } ed n ak  n ie
zdoła przeciwko ściśniętćj falandze dawnćj wig 
kszości, liczbowo dwa razy silniejszej, a w zasa­
dach i dążnościach, jak  się to z osnowy adresu i 
obrad nad nim pokazuje, nie myślącćj bynajmniej 
o opuszczeniu swego arcykonserwatywnego stano­
wiska.

Do komisyi adresowej nie był też żaden z libe­
ralnych członków wybrany. Poprawki ich, uzupeł­
niające projekt adresu, pozostały w p u b liczn em  
głosowaniu w wielkiej mniejszości. A d re s  komisyi, 
z góry izbie oktrojowany, przyjmy został bez ża- 
dnćj miany. Izba p a n ó w  jest panią sytuacyi pod 
względem p o li ty k i wewnętrznć). Jesteśmy dopiero 
w p o c z ą tk u  sesyi Patrzmy końca.

Między poprawkami do adresu była także jedna 
polska, wniesiona przez hr. Bnińskiego, a przy 
pominająca nowemu monarsze prawa narodowości 
polskićj w W. Ks. Poznańskiem, prawa, jak  się 
wyrażała, oparte na porządku Boskim, na trakta­
tach i na przyrzeczeniach królewskich. Poprawka 
nie znalazła w izbie należytego poparcia. Wnoszący 
ją  zabrał jednak głos w jćj obronie, z właściwą 
rzeczy powagą, spokojnością, ale i stanowczością. 
Minister spraw wewnętrznych, hr. Schwerin, wpa­
dający zwykle w pasyę na każdy wniosek polski, 
odpowiedział tak, jak  dotąd żaden minister ani 
król pruski na podobne, od lat czterdziestu powta­
rzane domagania się, bądź sejmów prowincyonal- 
nych, bądź nadzwyczajnych deputacyj, bądź repre­
zentantów sejmu stanów połączonych, bądź nare­
szcie posłów dzisiejszego sejmu ogólnego, odpo­
wiedzieć nie śmiał. Nie podaję treści tćj odpowiedzi, 
bo warto będzie podać ją  w całości i wiernie we 
die zapisków stenograficznych *). Wywoła ona 
junactwem twierdzeń swych, zadziwienie pomiędzy 
ludźmi stanu. Hr. Bniński miał słuszne prawo o- 
świadczyć na słowa ministra, że przez uszanowa­
nie d la  w y so k ie j iz b y  nie o d p o w ia d a  na nie, ale 
zaciąga je  sobie do akt. P o p a r ł  ro d a k a  h r . M aciój 
Miełźyński, dając do namysłu izbie i rządowi, do 
czego ostatecznie politykę pruską doprowadzić 
może takie tłómaczenie traktatów i przyrzeczeń 
królewskich, które z nich zaledwie cień istnienia 
pozostawia. Przeciwko takiemu gwałceniu prawa 
narodów polacy pod berłem pruskiem zostający 
nigdy protestować nie przestaną. Pan minister i 
na to przemówienie odpowiedział całkowitem za 
przeczeniem praw narodowości polskićj przynale- 
ŻQych, i oświadczył, że zawsze będzie ich przeci­
wnikiem ; w końcu jednak pasya go snać^ opuściła, 
bo wspomniał o nadużyciach władz administracyj­
nych, nad któremi ubolewał i zaradzić im przy. 
rzekał.

W skutek takiego obrotu rzeczy, panowie polscy 
wstrzymali się głosowanja nad adresem. Wzy- 
wani imiennie odpowiadali milczeniem. Podobne 
seeny, z podobnym skutkiem, powtórzą się prawdo­
podobnie w j 2®1® poselskiój, bo i do jćj adresu, 
który ma być dziś ostatecznie zredagowany, posło­
wie polscy postanowili podać właściwą poprawkę 
Obrady nad adresem mają się rozpocząć w przy­
szły wtorek łub w środę.

P a r y ż  24 stycznia.
Wyjąwszy jeden parowiec, wszystkie okręty 

francuzkie, które stały pod Gaetą, wróciły do Tu- 
lonu. Franciszek I I  odrzucił propozycye jenerała 
Cialdiniego. Ogień się rozpoczął od strony lądu a 
od strony morza stanęło 14 w o j e n n y c h  statków

*) Prosimy 0 ich nadesłanie, bo treść jaką mogli­
śmy Podać w przeszłyrm numerze pisma naszego, nie 
j e s t  dość wiernem przedstawieniem. P. Red. Czasu.

picmonckicb. Za tydzień lub dwa Gaeta musi się 
poddać i podda się zapewne pod gorszemi warun 
kami od tych, które zostały jej zaproponowane. 
Piemontczycy tłumią z energią reakcyą w|dzielnicy 
neapolitańskiej a Francuzi zajmnjącRzym, przecinają 
komunikacye i nie pozwalają, aby legitymizm euro­
pejski niósł powstańcom posiłki. Jenerał Lamoricićre 
odmawiając listownie przyjęcia szpady honorowej za 
to co zrobił w państwie kościelneui, napomknął, 
że umysły Włochów zmieniły się, że to czego 
Włosi bronić dawniej nie chcieli, bronione jest 
dziś lepiej. Jenerał nie dołożył tylko, że obrona 
jest już zapóżna.

Włochy i znaczna część Europy baczą na każde 
słowo wychodzące z ust Garibaldego. Wyraża on 
się teraz bardzo oględnie. Nie przedstawia się na 
kandydata do parlamentu, nie potępia tych posłów 
którzy zgodzili się na ustąpienie Nicei i Sabaudyi, 
nie uderza na politykę hr. Cavoura i sławi wierność 
dla Wiktora Emanuela. Baczność Garibaldego jest 
tu cenioną. Anglicy mienią Garibaldego sfinksem 
jak  Napoleona III, ale czas sfinksów przeminął. 
Nikt dziś nie wie, nawet Napoleon III, co zrobi, 
bo praca zależy od wielu okoliczności. Kto ma 
czas, nie spieszy z wojną i przyjmuje ją  chyba 
wyzwany i w stosownych warunkach.

Constitutionnel i Patrie napominają znowu inte 
rcsowanych, aby nie dali się pożerać gorączką, 
zapominając, że czas na nich jeszcze nie przy 
szedł.

Wszystkie dzienniki angielskie uznały, że król 
p ru s k i w y w o łu je  w o jn ę  i żo ję z y k  jego jest wo­
jennym. I w tej stronie jednak, wojna nie jest 
jeszcze bliską. Sami Niemcy dają Danii 9 tygo­
dni czasu. Dania zasłania się dobrem prawem od­
rzucając gwałt konfederacyi niemieckiej i domaga­
jąc się konferencyi europejskiej. Za konfereneyą 
europejską była zawsze i jest Francya. W tej spra­
wie lord Russell przesłał depeszę, która jest tu 
mocno krytykowaną dla tego, że lord Russell zdaje 
się zapominać, iż Szlezwik nie należy do konfede­
racyi niemieckiej. Cała ta sprawa, choć płodna 
w następstwa, mało obchodzi publiczność paryzką. 
Paryż jej nie rozumie i nie kusi się o jej zrozu­
mienie, wiedząc dobrze, jak najprostsze sprawy 
może zagmatwać rozum niemiecki. Godnem jest 
wzmianki, że Times i Morning Chronicie oświad 
czają się przeciw Wilhelmowi I.

Konfereneyą w sprawie sjryjskiej zbierze się na 
początku lutego. Zbierze się cna w trudnych oko 
licznościacb, bo nadeszła wiadomość, że Druzy 
wyrżnęli znowu dwie wioski maronickie. Nie może 
ulegać wątpliwości, że konfereneyą przedłuży ter­
min sześciomiesięcznej okupacyi francuzkiej, któ­
ry się kończy 5 marca. Wymaga tego bezpieczeń­
stwo ehrześcian. Duchowni Maroniecy bawiący 
w Paryżu zapewniają, że wyprawa franeuzka do 
Syryi wywiera ogromny wpływ na całym Wscho­
dzie. Ustala się tam urok imienia francuzkiego i 
podnoszą się przygnębione umysły.

Wczoraj Cesarz przyjął w Tuileryach jenerała 
Willisena, który tu przybył dla zawiadomienia o 
wstąpieniu na tron nowego króla pruskiego. Jene­
rał był wczoraj z adjutantami na obiedzic u dwo­
ru. Tutejsze dzienniki piszą wiele o Prusach i cze­
kają aż nowy król odważy się na zlanie Niemiec,
ato sie n.'gdy tego nie doczekają.

Monitor ogłosił traktat chiński.
Mówią, że cala armia franeuzka ma dostać re 

wolwery sześcioladunkowe. Jestto niezawodnie błąd 
Mając karabin z bagnetem piechota nie potrzebu 
je rewolwerów; dostanie je  zapewne tylko jazda. 
Są jenerałowie, którzy uważają szarżę z rewolwe 
rami za najskuteczniejszą. Rekruci departamentu 
Sekwany wyruszyli wczoraj do pułków. Wyruszyli 
jak  zwykle ochoczo wyśpiewując piosnki patryo 
tyczne.

Onegdajsze zebranie się senatu odbyło się we- 
diug zwyczajnych form. Byli na niem wszyscy mi 
ni8trowie mówcy. Senat mianował komisyę, która 
zda raport z dekretu zaprowadzającego rząd hbe 
rainy. Pan Senntval ogłosił brosznrę pod tytułem 
„Napoleon I I I  i Francya liberalna." Jest on jeszcze 
w illuzyach. Paryż a nawet cała Francya pie py 
ta się dziś co mówi przedmieście St. Germain, lecz 
co mówi przedmieście śgo Antoniego. Przedmieście 
śgo Antoniego jest zadowolone z tego co jest we 
Francyi i chciałoby, aby praca przeszła na ze 
wnątrz. Dzienniki tak zwane liberalne zalecają 
mieszkańcom, aby wpisywali się na listy oborcze, 
korzystając z ich poprawek robionych przez admi­
nistracją.

Dzisiejsza Izba nie może być długo utrzymaną 
muszą nastąpić nowe wybory. Obecnie kwestya 

la zależy od samej polityki zewnętrznej. Jeżeli 
wojna nie wybuchnie, Cesarz nakaże niezawodnie 
wybory.

Dziś odbyło się przyjęcie w akademii O. La- 
cordaira. Ścisk był niesłychany. O. Lacordaire był 
w ubiorze dominikańskim. W mowie którą czytał 
nie bardzo dobrze, nowy akademista pokazał się, 
te  tak powiem, a o czćm dawno zawiadomiłem 
czytelników Czasu, uczniem szkoły angielskiej, ro- 
?.umie się o ile to jest podobnem ze strony kapła­
na. O. Lacordaire łączy z religią to, co umysły
podnoai \ w p \y w a  n a  b a r t  i  m oralność  iy c ia  sp<S
hcznego i politycznego. Tocqneville przedstawił 
mu piękny typ takiego połączenia, choć ten typ. 
dla tego że był zbyt uczonym, nie pokazywał po­
żądanej potęgi w iuicyatywie politycznej. Odpo­
wiedź Guizota, zrażonego rewolucyą 1848, a czło­
wieka partyi, była innego rodzaju. Guizot chociaż 
protestant, ceni więcej żywioły porządkowe niż 
energiczne, i z tego powodu był zawsze i Poaa* 
ził się w mowie dzisiejszej, przyjacielem katoli­
cyzmu, duchowieństwa i jego dążności. Mowy O. 
Licordaira i Guizota, ogłoBzone w wieczornych 
dziennikach, trzeba czytać w całości.

Po ciężkiej zimie która powiększyła śmiertel­
ność, nadszedł czas pogodniejszy. Rozpoczynają 
s;ę prace pod golem niebem i biedne klasy znaj- 
dują zarobek. Balów i zabaw rodzinnych jest wiel­
ka liczba. Jest nadzieja, że teatra zostaną oży­
wione i wyprowadzone ze złego smaku który 
w nich panuje. Scribe i Auber przedstawiają w Ope­
rze komicznej „Czerkieskę", a p. About przedsta 
w i w Teatrze francuskim sztukę: „Nie trzeba żar­
tować z miłością". Młody Dumas nic nie produ 
kuje. Poniżył go świat, który wyprowad ał na 
scenę, a [duch interesowny oziębił jego serce. 
Ojciec je g o  j e8l zawsze młodym. Będąc niedawno 
za interesem w stronie jednej dawnej rogatki, zo­
czyłem go w restauracyi w młodem i wesołem 
towarzystwie. ;

R z y m  18 stycznia.
Uroczystość katedry św. Piotra, którą dziś ob­

chodzą, stała się powodem do nowej manifestacyi 
dla Papieża. Ojciec święty wstąpił do bazyliki św.

P iotra; ale sam nabożeństwa nie odprawiał, lecz 
był lylko przytomny na niem. Dawniej to święto 
mniej uroczyście obchodzono, ale odkąd bieżące 
wypadki nadały mu znaczenie mające związek 
z teraźniejszością stronnicy papiezcy znajdują w niem 
pobudkę do manifestacyi, a sam Papież występuje 
z wielką okazałością. Jakoż przybył do kościoła 
tak samo jak  w dzień wielkanocny na przenośnym 
tronie, w tiarze i otoczon calem św. kolegium. 
Zjazd był ogromny ;ua  ganku kościelnym poprzy- 
lepiano wiele egzemplarzy bezimiennego z talentem 
napisanego sonetu, który się kończył tym wier 
8zem: Viva, regni e trionfi il nono P io!

Wyszedłszy od św. Piotra oglądałem nowe wscho 
dy do Watykanu prowadzące; są one wspaniałej 
zsdziwiają śmiałością swoją, gdyż na pozór żad­
nej nic mają podpory i składają się z trzech cal 
kiem prostych części podnoszących się równym 
rzutem. Spód każdej tworzy sklepienie ozdobne 
w najpiękniejsze stiuki ze starożytnych świątyń 
naśladowane. Do marmurowych poręczy przytwier­
dzone są kolosalne lampy bronzowe, a ściany po­
wleczone tak zwaną scajolą naśladują rozmaite 
kolorowe marmury. Wschody te są wysokości wa­
tykańskiego pagórka na którym zbudowan jest 
ogromny pałac Papieżów; u góry przykrywa je 
dach szklanny, a wspaniałe drzwi co je  wieńczą 
przy końcu prowadzą na dziedziniec zwany świę­
tego D. mazego, który jest otoczon sławnemi kruż­
gankami czyli l o ż a m i  Rafaela. Wiele osób wątpi
0 mocy i trwałości tych wschodów, ale jeśli ich 
śmiała budowa nie ukrywa rzeczywistej słabości i 
niedostatków, to są one bez wątpienia królewskim 
prawdziwie pomnikiem największy zaszczyt przy; 
noszącym architekcie papiezkiemu panu Martinuci 
który go wyrysował i postawił.

Zgromadzenie przeszłego wtorku w ambasadzie 
francuzkiej było nader licznem; spodziewano się 
balu i tańców, natomiast bjda świetna tylko rece 
peya. Panie rzymskie, jak  zwykle, ćmiły brylan­
tami. Kardynałów było tylko trzech: Altieri, Sil 
vestri i d’Andrea, z prałatów prawie nikogo. Nie- 
bytność kardynała sekretarza stanu zwróciła uwa­
gę wszystkich; książę de Gramont nie rad był 
z tego, iż wyższe duchowieństwo rzymskie nie 
przybyło tego wieczora. Jenerał de Goyon, który 
niechętnie bywa w ambasadzie, znajdował się je ­
dnak tamże; miał wielką wstęgę legii honorowej. 
Snać musi mieć nadzieję długiego w Rzymie po­
bytu, bowiem mówił iż żony spodziewa się dopie­
ro na przyszłą zimę, i że ją  tymczasowo zastąpi 
w jego salonach córka hrabina de Courcy przyj­
mująca gości w miejscu matki. Książe de Gra­
mont kazał teraz zawiesić w głównej sali prze­
pyszny portret cesarza naturalnej wielkości. Na 
wspomnionej recepcji pokazywał on go właśnie 
iednemu z naszych ziomków, który spojrzawszy 
ua malowidło rzekł do posła: „Oczy nasze z nie­
cierpliwą ufnością obracają się ku temu, kogo ten 
portret wyobraża." „Wierzaj mi pan, odrzekł ksią 
że, iż Cesarz nie zapomina o nikim." Zdaje się że 
ciało dyplomatyczne da kilka balów przed końcem 
k a rn a w a łu ; Ojciec święty sam  prosił posłów, aby 
saloDy swe otworzyli i nie smucili już i tak nie 
wesołego towarzystwa. Nadto bale i recepcye sta- 
ą się sposobnością do zarobku dla rzemieślników

1 kupców, którzy najgorzej się mają tego roku
w sw o ich  in łercftach .W sp o m n ia łem  w y że j o met>ytnusci u a ta y n a m
Antonellego i św. kolegium w ambasadzie fran- 
uzkiej; niebytność takową tem trudniej sobie wy- 
łómaczyć, iż internuneyusz paryzki zastępujący 

obecnie mgra Sacconi doniósł Ojcu świętemu, że 
aiiał długą rozmowę z Cesarzem i otrzymał od nie­
go bardzo pocieszające zapewnienia na przyszłość 
i obietnicę, że wszystko się według myśli Ojca 
świętego rozstrzygnie.

Słychać tutaj dzisiaj o potyczce żuawów pa- 
oiezkich z ochotnikami Masiego w okolicach Kie 
d. Pierwsi wieleby ucierpieć mieli. Dnia wczoraj 
szego wyprawiono w tę stronę batalion piechoty i
szwadron dragonów. ,

Obiad, który król dał w Gaecie i który go kosz­
tował, jak  słychać, trzy tysiące szkudów, byłl praw^ 
dziwą ucztą Baltazara. Jutro rozstrzyga się dramat 
gaetański. Franciszek II odrzucił wszystkie ukła­
dy, postanowił się bronić do upadłego. Niewierny 
tu jeszcze z pewnością czy eskadra franeuzka o- 
puści natychmiast i ze wszystkiem stanowisko któ 
re zajmowała, zostawiając wszelką swobodę dzia­
łania admirałowi Persano. Jakkolwiekbądż, rola 
Franciszka II jest już odegraną; opór jego przy­
niósł właśnie tę korzyść, jakiej pożądano; eska­
dra franeuzka zasłaniając^ króla neapolitańskiego 
planom i widokom cesarskim przedewszj'stkiem a 
może i jedynie służyła- Villafranca i Gaeta były 
dwiema ostrogami, które bodąc ruch włoski i na­
gląc go gwałtownie miały S° popchnąć do osta­
tecznych jego następstw. Były to dwa potężne roz 
czynniki, jeden dawnego urządzenia półwyspu, 
drugi zaś jedności co po niem nastąpiła, dwa 
antydoty wzajemnie przeciwko sobie oddziaływa

^  Ojciec Theiner był bardzo wzruszony wiadomo 
ścią przez Czas podaną o kapłanie polskim, któ­
ry oszczędzony przez siebie grosz tak wspaniało­
myślnie i patryotycznie na zbiór Vetera Monumen­
tu Poioniae et Lithuaniae przeznaczył. Naród, któ 
rego duchowieństwo czuje tak żywo obowiązki 
względem kościoła i ojczyzny, jest siloym, nawet
n ie u o d leg ło śc i pozbaw iony - J a k o *  p rz y s to i, ab y ś- 

„n a  n a  to , n ie ś li p o m o c  czc ig o d n em u
Ł  k tfry  - W jc h a - e  * •-
dności i podjął trud olbrzymi, aby ojczyznę naszą 
S o w i / 2 najważniejszych dziejowych 
pom ników/jakie wzhie8IODO W XIX stuleciu.

R z y m  19 stycznia.

Ojciec S. otrzymał akt umi bułgarskiej przysła- 
nj’ z Carogrodu pi'Zez Mgra Brunoni wikarego 
apostolskiego. Deptit?cya ^ , na dotychczas nie 
przybyła. Całe d u ch o ^ f1̂8^ 0. a -̂ znajdującc się w 
Stambule znajdowało 8’§ ^  pierwszem katolickiem 
nabożeństwie Bułgarów- "odpisanie aktu unii od­
było się z wielką uroczystością; potem X. Brunoni 
ściskał naczelników narodu każdego z osobna. 
Manifest ogłoszony przez tych ostatnich w Caro- 
grodzie oznajmił Bul£arom nowinę. Naka
zywano w nim narodową uroczystość z powodu 
spełnienia unii, a m»n‘J®8  ̂ te.n 2 zapałem przyjęty 
został; w całej bułgarS.aieJ ziem‘ powstała niesły­
chana radość i wszęd2je tam teraz święcą naro- 
do,.e święto. Rosyjskie knowania i złoto bezsił 
nemi się okazały w obec tego nie wstrzymanego 
wybuchu uczucia, a k& l^e Łabanow musi rad nie 
rad poznawać Opatrzną rękę przeciwko któ­
rej tak własna jego przebiegłość jak  skarby i po­
tęga jego pana nic poradzić nie mogły. . . • Ale 
czyliż tak na dal będzie? Czy praktyki zawistne 
nie otoczą nowo nawróconych pobratymców na­

szych żarzystem kołem swoich podstępów zniewa 
łając ich jak  szkorpiona do samobójstwa moral 
nego i do wytępienia we wlasnem łanie zarodów 
życia i cywilizacyi, jakie w nim na nowo wszcze­
pione zostały? Czyliż w skutek rozpaczliwych wy­
padków i miotania się schyzmy spostrzegającej, 
iż jej nagle drogę przecięto do Carogrodu, do tej 
czarodziejskiej ziemi obiecanej północnych spad­
kobierców bizantyńskich błędów i samowładztwa 
czyliż pytam w skutek tych wysiłków popartycl 
całą potęgą dwugłownego orła Paleologów, co się 
teraz w lodach gnieździ, pobratymcy nasi nie bę­
dą wystawieni na najcięższe próby i prześlado 
wania, a przedewszystkiem na pieniężny niedo 
statek? . . . Zkądinąd jakże zdolnym może być 
do utwierdzenia nowonawrócouych na świeżo uzna­
nej prawdzie i postanowieniu wierności współczu­
cia innych katolików objawiające się tkliwie i ser 
decznie za pomocą składek na ich korzyść! Ko 
muż inicjatywa w tem się należy jeśli nie nam 
którzyśmy tak wielki udział m idi w ich nawró 
ceniu, od których naród bułgarski przyjął to świa­
tło, jakiego Polska dla wszech słowiańskich ludów 
była zawsze nosicielką i gwiazdą zaranną? Nam 
więc przystoi rozpocząć składki na ich korzyść i 
wyciągnąć ku nim dłoń pomocną, choćby słabą i 
drżącą, lecz której skinienie stanie się równie wy 
mownem dla Europy jak  milczące błaganie ubo 
giej matki, która tuli drobne sieroty w łachmany 
swojej niegdyś tak świetnej szaty.

Odczytałem uważnie dokument o języku naszym 
wystósowany do rządu pruskiego przez przewiele­
bnego X. arcybiskupa Gnieźnieńskiego. Oceniam 
szlachetne usiłowania czcigodnego pasterza ale zgo 
dz;ć się nie mogę na niektóre ustępy pisma: mo 
żna było użyć zręcznego omówienia a nie zstępo­
wać do niepotrzebnych i nieusprawiedliwionych ni 
gdy w oczach narodu oświadczeń. Ustępstwa mo 
ralne są niepowetowane, i tych najbardziej cho­
ciażby pro form a  uczynionych wystrzegać się wy­
pada, kiedy się ma zaszczyt piastować urząd 
dawnych prymasów naszych.

Ochotnicy Masiego wpadli w tych dniach do 
Carbognano koło Viterbo; było to o zmroku i przy­
bycie ich popłoch rozsiało, bo zaczęli strzelać po 
ulicach i grozić śmiercią stronnikom papiezkim. 
Jeden nawet z tych ostatnich nazwiskiem Paole 
schi, poznany przez nich i ścigany schronił się do 
pierwszego otwartego kościoła, ale ochotnicy w pa 
dli za nim i rozsiekali go u podnóża wielkiego 
ołtarza, którego się rozpaczliwie uchwycił. Wiado 
mość ta jest niewątpliwą i urzędownie ogłoszoną 
zostanie.

Król neapolitański odesłał wszystkich niemal 
rannych i chorych do Terraciny, dokąd im Papież 
posyła wszelkiego rodzaju zasiłki i opatrzenie 
Emigracya neapolitańska do państwa kościelnego 
i Rzymu ogromnie wzrasta; od dni kilku miano 
wicie Rzym jest pełen rybaków w czerwonych 
czapkach i niewiast ogorzałych, obdartych i liczną 
otoczonych dziatwą, którzy uciekają przed Cialdi- 
uim. Indipendente który dzisiaj odbieramjr, donosi 
iż reakeya wybuchnęła w Arielli, w Serramona 
cesca, w Sora, w Arsogna, w Ripa e Giugliano, 
w Villamagna i w Foggia; w Tagliacozzo spo­
dziewano się co chwila powstańców przybyć ma­
jących z Ceccolano.

K ró lo w a  m a tk a  ja k  mówią jej dworzanie otrzy-
m atu Hot od  F rau c te  /.K u IX. KrAl piazo do  n ie j, i*

skoro ustąpienie eskadry francuzkiej urzędownie 
oznajmionem mu zostało, zebrał walną radę wo­
jenną. Jedni wojskowi byli za tem, ażeby na 
lythmiast odpłynął z królową przysięgając mu 
iż sami bronić będą twierdzy, drudzy zaś nasta- 
wali na to, ażeby pozostał. Król postanowił pójść 
za zdaniem tych ostatnich. Atoli obróciwszy się 
do żony zaklinał ją , by odjechała i nie dzieliła 
kolei jego rozpaczliwej obrony. Królowa odrzekła 
iżby to uczyniła gdyby miała dzieci; n ie  mając 
—* takowych oświadczyła iż pozostanie i mężazas
na krok nie odstąpi. Ani bomby ani niewola nie 
straszą mię, dodała, pragnę przy mężu pozostać 
i pogrzebać się z nim w gruzach twierdzy. Rozejm 
kończy się dzisiaj; słychać tutaj że Rosya bloka­
dy nie uznaje i że jej fregata wywiesiła banderę 
rosyjską przed Gaetą broniąc przystępu admirałowi 
Persano. — Zanim ten list was dojdzie dowiecie 
się telegrafem czy to prawda i co sobie Piemont 
pocznie w takim razie.

Kraków d. 28 stycznia. Towarzystwo gospo­
darcze galicyjskie rozpoczęło w tych dniach we 
Lwowie obrady swoje. Sprawozdanie z nich znaj 
dą czytelnicy nasi w oddziale poświęconym gospo­
darstwu, gdzie zamieszczony jest list korespondenta 
naszego w tym przedmiocie.

Wiedeń 27 stycznia. Trzy miesiące z okładem 
upłynęło od 20go października, a dotąd w jednych 
tylko Węgrzech zaszły zmiany; we wszystkich zaś 
innych krajach koronnych zwolniała tylko polity­
ka wszechwładztwa urzędniczego, ale niepowstały 
instytucye odpowiednie zapowiedzianemu systemo 
wi nowemu, ani nawet nie zostały wydane rozpo 
rządzenia, znoszące lub modyfikujące dawniejsze 
prawa i rozporządzenia, niezgodne z kierunkiem 
w piśmie pażdziernikowćm wskazanym. Okólnik 
wprawdzie ministeryalny dalćj jeszcze poszedł i ozna 
czył zakres przyszłego organizmu monarchii, ale wy 
konania jego dotąd nie widać, prócz, że w kilku
m iastach  o d b y w a ją  się  w ybory  do now ych  ra d  gm in
nych, co zresztą powinno się bjdo odbywać za 
wsze ile razy peryod municypalny upłynął. Oprócz 
Węgier gdzie jest działanie w duchu restauracyi 
w innych krajach koronnych cały ruch ogranicza 
się dotąd na polu publicystyki; w życie nic dotąd 
nie weszło. Cóż z tego , że ministeryalna Donem 
Ztg w artykule dzisiejszym pod napisem: „Prądy 
opinii publicznćj" powiada, że dla.nićj faktem jes 
już sam okólnik Ministra Stanu, kiedy w rzeczy 
wistym świecie ma on takie dotąd znaczenie, jak 
piękna rozprawa o miłosierdziu czytana głodnym 
i zziębniętym. Donau Ztg, która nawiasem mówiąc, 
w kwestyacb wewnętrznych niesłychanie w wy 
razach jest oględną i bawi się w subtelności, wy 
nagradza to sobie wymyślanie“  na prusaków, 
francuzów i włochów— Donau Z tg , która dotąd 
nie poczuwała się nigdy d° potrzeby pisania w du 
chu okólnika Ministra Stanu, a tćm mnićj do roz_ 
wijania zasad w tym okólniku postawionych, dziś 
deklamuje o potrzebie wolności i światła, o wiej 
kich zasadach sprawiedliwości politycznćj i religij 
nej, jakie leżą w tym okólniku, a to wszystko dla 
tego, by mogła przestrogę zbawienną napisać, iż 
nie należy się spieszyć, lecz raczćj czekać, by się 
idee okólnika wystały i sklarowały-

„Rząd musi mieć czas do tworzenia i rozwija­
n ia— mówi ten dziennik— a lud z delikatnym 
instynktem i roztropnćm umiarkowaniem musi stać 
po jego stronie. To co z umysłem wzburzonym 
jest żądane i zdobyte, nie utrzyma się zazwyczaj,

gdy tymczasem historya, owa mistrzyni naucza li- 
cznemi doświadczeniami, że wtedy właśnie, gdy fale 
politycznego ruchu wysoko się piętrzą, każdy r z ą ; 
chcąc ochronić kraj od zguby, bardzićj niż w cza­
sach spokojnych i stosunkach ustalonych, wymaga 
skoncentrowania sił. Łatwćm jest zastósowanie tych 
ogólnych a możemy śmiało powiedzieć niezaprze­
czonych prawd, do niejednych życzeń i dążeń ob- 
jawionj’ch teuii dniami w organach opinii publi­
cznćj “

Artykuł ten zwraca się ku końcowi do Węgier 
szczegółowo, lecz cóż znaczą powyższe jego upo­
mnienia? Kiedyż mogło spokojnićj a powolniej 
odbywać się dzieło reorganizacyi? Znikąd niebyło 
dotychczas słychać o wzburzeniu umysłów, a co do 
powolności, to trudno aby gdziekolwiek mnićj spie­
szono się ja k  tam gdzie jeszcze nic nie zostało 
zrobionćm.

Tymczasem w Węgrzech reorganizacya dwoma 
idzie drogami: rządową i krajową. Z jednćj strony 
rząd wyznaczył konfereneye dla obradowania nad 
prawami cywilnemi i karnemi w Węgrzech, co do 
przywrócenia lub zmiany dawnych kodeksów w za- 
stósowaniu do obecnych stosunków, z drugićj zaś 
municypia przywracają oddzielnie dawne sądy i 
wykonywują przez wyznaczonych sędziów spra­
wiedliwość obok urzędujących dotąd sądów au- 
stryackich. Konfereneye sądowe w Peszcie otwar­
te zostały 23go b. m. pod przewodem najwyższe­
go ju d ex  curiae. Ten w mowie zagajającćj naga 
niał wdawanie się rad municypalnych w wymiar 
sprawiedliwości. Nie wątpi on, iż pobudki tego 
kroku były szlachetne, niemnićj jednak wykazuje 
jego szkodliwość. Już z depesz telegraficznych wia 
domą jest pokrótce treść mów D eaka, Melczera, 
Ghiczego i Totha. Trzeciego dnia obrad tj. 25go 
wyznaczono sześć komitetów, które się zajmą 
szczegółowcmi kwestyami prawniczemi. Konfcrcn- 
eye dopiero się rozpoczną po ukończeniu tych 
czynności.

— Adres, czyli tak zwana reprezentacya komitatu 
Honckiego w odpowiedzi na reskrypt cesarski, 
brzmi nastęnnie:

N. Cesarzu i Królu! Komisya komitatu Hou- 
ckiego poczytuje obecną chwilę, w której Monar 
cha mający się jak tylko można najrychlej ukoro­
nować, przemawia pierwszy raz do nowo organi 
zowanego komitatu, za najważniejszą i najbardziej 

przyszłości stanowiącą.
„Ważna ta chwila nadeszła teraz. Przed nami 

leży reskrypt najwyższy z dnia 16 stycznia.
„N. Panie! Jedyny i wyłączny ś ro d e k  pojedoa- 

nia Monarchy i ludu, p r z y w r ó c e n i a  zachwianego 
i znów pożądanego zaufania, polega na obustron- 
nem poszanowaniu ty ch  praw, których punktem 
wyjścia była o b u s tro n n a  wola narodu i prawowi­
tego panującego, i które prawowity panujący sank- 
cy o n o w ał jako  ogólne życzenia narodu przez jego 
reprezentantów wypowiedziane.

„ O g ó ł  komitatu Honckiego nie żywił bynajmniej 
nieuzasadnionych nadziei, kiedy się oddawał wie­
rze w pożądaną zgodę; dawał on temu wiarę, al­
bowiem W. K. Mość w najwyższym dyplomie zd. 
20go października zniosłeś ów znienawidzony 11- 
letni system, i p r z y w r ó c i ł e ś  komitaty; również wo- 
becnym swym reskrypcie powtórzyłeś N. Panie 
swoją stałą wolę i zapewniłeś nas, iż pragniesz 
najżywiej przywrócić spiesznie i bez ograniczenia da-
* n e  in s ty tu a y e  ta k  g łę b o k o  w y ry te  W Sercach lu d ó w  
w ęg ie rsk ich , a  z a ra z e m  in n y m  Indom  m o n arch ii u-
dzielić najjawniejszej rękojmi nadania im praw 
konstytucyjnych jeszcze.; dotąd nie posiadanych, 
ale już przyrzeczonych.

„Otóż teraz wydział komitatu Honckiego widzi, 
jak  zwiędł uśmiechający się kwiat nadziei. Na­
dzieja była jak  się zdaje złudnym kwiatem ma­
rzeń, który znikł za nielitościwem zbudzeniem się.

„Z niezaprzeczalnych pobudek psychologicznych 
wypływa sposób widzenia WKMości, gdy twier­
dzisz, że tylko zaufanie budzi zaufanie, i że u na­
rodu politycznie dojrzałego tjlko  szczere i otwar 
te zamiary mogą znaleść należyte ocenienie i u- 
czciwe wsparcie. Ale też z tego punktu widzenia 
wychodził cały naród węgierski, szczególnie zaś ko­
mitat Honcki, wtedy kiedy otwarcie i bez ogródki 
się wyraził, a w pierwszym swoim uniżonym ad­
resie nie wspomniał nawet 11 letniego smutnego 
peryodu w życiu tego narodu, lecz odstępując od 
reskryptu WKMości i kierowany prawdziwą chę­
cią pojednania rzucił na przeszłość zasłonę niepa­
mięci, iwdziecięcem  zaufaniu dał poznać WKMci, 
iż obstaje za swojem prawem historycznem, wiemy 
swojemu dawnemu charakterowi i obyczajom swo­
im, które z życiem się jego zrosły, i chce utrzy­
mać niezmiennie prawa uznane i uświęcone przez 
jego koronowanych królów, że gotów jest za nich 
żyć i umierać.

„Komitat Honcki wypowiedział to wtedy, kiedy 
nanowo wstępował na prawne pole autonomii feo- 
mitatowej, jaką dyplom najwyższy z d. 20 paź 
dziernika raczył mu  ̂ otworzyć i z temi wszj'stkie- 
mi, zdaniem jego, nieuniknionemi następnościami, 
bez których pojęcie komitatu byłoby tylko pozor­
ne, bo są one podwalinami konstytucji ojczystej 
owe dawne instytucye komitatowe, a komitat przy 
stępował właśnie do ich reorganizacyi na pod­
stawie owych praw z roku 1848, które żyjący je  
szcze dotąd król koronowany sankeyonował. — 
Szczere wystąpienie, któreby w innych okoliczno­
ściach obudziło było zaufanie, owo ufające dzie­
cięco słow o  n ie  zn a la z ło  niestety oddźwięku; 
z u czuciem  obraZ onem , a le  mimo te g o  a tanow
czego kroku, musieliśmy usłyszeć w reskrypcie 
cesarskim takie zarzuty, którychbyśmy nigdy na 
siebie meprzyjęh w czystem przeświadczeniu ich 
prawno ci. Karty historyi narodu węgierskiego da­
ją  świadectwo, że naród ten umie znosić najdotkli 
wszy nawet ucisk; lecz jak  z wrodzonym sobie cha­
rakterem od pokolenia do pokolenia, choćby nagiął 
karku nieprzyzna prawa dziełom niesprawiedliwości, 
tak również był zawsze i jest dzisiaj gotów silnem 
postanowieniem omijać to wszystko, coby choć 
najdalej mogło na sobie nosić cechę niepra- 
wności.

„Większa część komitatów k ra ju , a podobnież i 
komitat Honcki nieprzekroczyły granic praw nale­
żytych, i nie mają też wcale zamiaru przekraczać 
i ch— a przecież niestety znaleźli się i to pośród 
narodu mężowie, którymi mogliśmy jeszcze prze 1 
kilku miesiącami szczycie się prjgd ca}ą Europą , 
gdyż z sercem gorejącem dla nienaruszalnośt i 
praw naszych, z calem natężeniem moralnej swo 
jćj siły, wpłynęli wtedy iJa łagodny umysł W. k . 
Mości, kiedyś N. ranie raczył cofnąć rozporządza­
nia niezgodne z artykułem 26 prawa z r. 1791 *).

*) Jest tu mowa O cofnięciu znanego patentu z d. 1 
października 1859 r. regulującego kościół protestaucki 
w Węgrzech i o ówczesnym stąd oporze i procesie Zse 
denego, który jest teraz podpisany na reskrypcie z d. 
16 stycznia. P. R. Cz.
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Mężowie ci w takiem św ietle przedstawiają teraz 
obecne położenie kraju, jak  gdyby komitaty, prze 
kraczając należne prawa swoje, zam ierzały rozpo 
Rządzeniami swemi zniweczyć bezpieczeństwo osób 
i mienia! —  jak  gdyby komitaty uchylając w pływy  
dykasteryj zniesionych na m ocy praw sankcyono  
wanyeh z r. 1848 , a zatem nieistniejących prawo 
mocnie, i zapominając o własnćm  swojem  konsty  
tucyą uprawnionem przeznaczeniu, starały się wy  

byc ,z P0(* Wszelkiego wpływu rządowego; a 
nawet jak gdyby chciały nawet swojój wolności 
konstytucyjnej używ ać w celach wiodących w  koń 
cu do rewolucyi.

, jiUstawa rozdzielająca jed ną ręką praw a, prze­
pisuje drugą ręką obowiązki. Artykuł 3ci ustawy  
z r. 1790, na który się reskrypt W. K. Mości po­
wołuje, nie może pod tym w zględem  żadnego sta­
nowić wyjątku; albowiem  udzielając z jednej stro­
ny Monarsze prawo domagania się posłuszeństwa  
od narodu, choćby koronacya odłożoną została na 
sześć m iesięcy po objęciu tronu, w kłada z drugiej 
strony na niego obowiązek rządzenia również 
wśród tego narodem w duchu istniejących ustaw. 
Tam gdzie prawo tak św ięcie bywa przestrzegane 
jak i o b o w iązek , n ie  m o żn a  ani p o m y śleć  o w iel­
kiej rewolucyi narodu, szczególniej gdy wierność 
węgierska stoi na straży, a to chociażby zdarzyli 
się niechętni, coby rozterki w yw oływ ali, albo cho­
ciażby jak ie  państwo zagraniczne w zamiarze nie 
przyjacielskim  siało nasienie niezgody.

„W łaśnie też, aby zapobiedz rewolucyi, smutne 
zw ykle następstwa sprowadzającej w  życiu naro­
dów, i w łaśnie dla tego, że ogół komitatu H>n- 
ckiego czuje g łębok o, iż rewolucya r. 1849 nie 
byłaby spustoszyła niw  ojczystych, gdyby rząd 
nie był się  targnął na ustaw y z r. 1843,— komitat 
Honeki oświadcza ponownie na posiedzeniu w y  
działu sw ego w  dniu dzisiejszym , że jak  dotych  
czas tak i nadal obstając przy w szystkich pra 
wach, stale i niezmiennie postanawia w ykonywać  
wszystkie dotychczasowe rozporządzenia i uchwa­
ły sw oje jako w ypływ  swych praw autonomowycb, 
a ustawy z r. 1848 utrzymać postanawia w swej 
mocy, alb)w iem  żadne inne prawomocne ustawy  
im przeciwne, nie zniosły ich znaczenia. Gdy zaś 
bez niezawisłego ministerstwa w ęgierskiego, usta­
wami temi przepisanego, niemożna m yśleć o ża­
dnym prawnie istniejącym rządzie, któremuby ko 
mitat Honeki i wraz z nim cały kraj gotów był 
dobrowolnie okazyw ać posłuszeństwo, przeto Ko 
mitat Honeki z zupełną ufnością przedkłada W. 
K. Mośei najuniżeńszą prośbę, abyś N. Panie stó- 
sownie do najgorętszego życzenia całego narodu i 
mając na względzie, jak  dalece wiatnem jest u- 
trwalenie wzajem nego zaufania i usunięcie wszel 
kich wątpliwości obudzonych reskryptem króle­
wskim w piersiach narodu, raczył w  duchu ustaw  
a r. 1848 jeszcze przed zwołaniem  sejmu zamia 
w s7v<L -niezależae nainisteryum węgierskie, abyś 
prezentancid0 ^ ,ęgier nale^ ce kraje, których re- 
siadać na seY£io „ tyC-h UJ taW obowiązani 8% za 
przyłączyć n a p o w ^ d T w ? ’ • raCZ-y ł .natycbm ,a! t 
wcześniej zwołać do P esz tu . r’ 1 8e,m  na  ̂

„A  jeżeli komitat Honeki u jrz y  sp e łn io n e  te 
sw oje gorące życzenia z niewzruszonem jeszcze  
zaufaniem przedłożone W. K. Mości, wtedy, ale
tylko wtedy, anioł pojednania ro z p o s trz e  n a d  n a ­
mi skrzydła sw oje, i zarówno tron jako i ojczy­
znę uchroni od niebezpieczeństw  kryzys, może już 
w najbliższej przyszłości zagrażających.

„Dan w Ipolysagh, na posiedzeniu wydziału ko­
mitatu H onckiego, dnia 22 stycznia 1861.“

(Tu podpisy).

W ł o c h y .

W iedzą czytelnicy nasi z depesz telegraficznych, 
jak  m ocne wrażenie w  św iecie politycznem uczynił 
artykuł turyńskićj Opinione, odpowiadający na ciągłe 
i gw ałtowne napady dziennika pólurzędowego ber 
lińskiego Preuss- Wochenblatt. D epesze telegraficzne 
przyniosły wprawdzie treść tego a r ty k u łu , zmie 
niając jednak głów ną m yśl jego; d e p e sz a  bowiem  
doniosła: że W łochy gotow e są połączyć się z Fran- 
Ryą aby przyłączyć do nićj prowineye nadreńskie 
jeżeli im Austrya nie odda W enecyi. Otóż zasa­
dnicza m yśl artykułu Opinione je st  odmienna; 
dziennik włoski bynajmnićj nie grozi N iem com , 
lecz tylko przedstawia niebezpieczeństwa na jakie  
narazić się  mogą udając ciągle nieprzyjacielską  
postawę przeciwko Francyi i Włochom. Przytoczy 
my tu artykuł Opinione w całości:

„Nie tylko rząd lecz i ludy niem ieckie oddy 
chają ciągle nieufnością przeciwko Francyi. Nie sta 
rają  się  ani obronić się od tej nieufności, ani jćj 
ukryć. Przeciwnie, usiłują objawić ją  jak  najwi 
doczniój, jakby chciały w yzyw ać naród francuski 
* 8po^bdow ać starcie, oraz jakby m iały pewność, 

e w niem  Niem cy zw yciężą , a żadnego prawdopo 
dobienstwa, iż będą zwyciężone.

™ż“ą byłoby rzeczą chieć zakryć ważność
iJn ioio  /i Ci; lecz dzisiaj komuż ufają? Czyż 
lsin eją aw a państwa zupełnie zgodne ze sobą co 
do polityki, wyobrażeń, przewidzeń na przyszłość, 
co do sposobu rozwiązania dzisiejszych za wikłać, 
co do interesów których chcą bronić i zasad które 
Pragną przeprowadzić?

»Oskarżają F rancyę, iż o b u d z iła  tę nieufność , 
K tóra jednak is tn ia ła  w ie le  p ie rw ej w  u m y słach  
m m  się  o b ja w iła  w  s ło w ach  i c zy n ach . W y rz u c a ją
Włochom, iż sprawiły zam ieszanie które oddawna 
istniało w ideach zanim objawiło się  faktam i, i 
które następnie rozwinęło się zw iększając dziwny 
zamęt sprawiony w  zasadach praw a, w teoryi o 
prawowitości i w ustawach m iędzynarodowych, a 
sprawiony przez też same gabinety które dzisiaj 
okazują się  tak uporczywie nieprzyjazne ruchowi 
włoskiemu.

„Niemcy wielo przyczyniły się  do tego zamętu
w wyobrażeniach i zasadach politycznych. Roz
dzielone na w iele państw, z których kilka lęka się  że
znikną zupełnie jeżeli nastąpi rewizya karty Europy;
rozdzierane przez przeciwne sobie interesa; popy
chane naprzód przez partyę zjednoczenia, m łodą i
gorącą; ciągnione w tył przez partyę feudalną któ
ra chce wstrzym ać zniesienie przywilejów istnieją
cych jeszcze, a nawet marzy o przy wróceniu znie
c h v yc^ ’ —  n’e ma)3 dzisiaj Niem cy ani monar
skupu1' mSża stanu, około których m ogłoby się
dążeni08trounictwo ta k .s iln e , iżby dało podporę
król pr^sWna.rodowym- Św ieżo na tron wstępujący
cić trudne J e8tJ . a i  za sędziw y aby m ógł pochwy
m ieckiego. j£ed8'tw zięcie zjednoczenia narodu nie
roka życia i toUaI cha wstępujący na tron w  64
„„od staw ia  8obin^ e P°ce nadzwyczajnie trudnćj,

=  tw b 6o , ^ - -  daleko w iększem i nie bezpieczeństwa położetlia « . jed  ie
ich uniknąć, aby pozostawić ^ m u  następcy pań­
stwo o ile możności spokojne Ra(jhanek atoH m0
że byc bardzo *  » Potomek Alberta bran- 
deburskiego i Fryderyka W ielkiego, starając się

uniknąć rozwiązania sprawy niem ieckićj m o ż e s y  
nowi swemu zgotow ać kłopoty, któreby w łaśnie  
pragnął w szelkiem i siłam i usunąć, gdyby je m óg  
przewidzieć. Lecz widoczną jest rzeczą, że kró 
pruski, jeżeli pragnie sw ą ojczyznę niem iecką po 
stawić w lepszem  położeniu, ogranicza sw oje ży 
czenia na bardzo skromnym okręgu, i byłby zado 
wolniony, gdyby tylko powiodło mu się  przemiłe 
nić traktaty zw iązkow e i zreorganizować armię 
Związku na innych podstawach. Jeżeli niedawno  
karmił się nadzieją, iż prawa am bieya monarchy 
narodowego niepowinna odpychać m yśli zjedno 
czenia ludów niem ieckich około jeg o  tronu, porzu 
ca dziś tę m yśl i uważa ją  za niebezpieczną widząc, 
że ten szlachetny projekt nie może być spełniony bez 
ofiar.

„Niem cy wierzą uporczywie, iż Cesarz Napoleon  
chce przyłączyć prowineye nadrenskie do Francyi. 
Czy ten zamiar istniał kiedy w  m yśli naczelnika  
Francyi? nie można zaręczać; lecz nawet przypu 
szczając, że tak było, nie ma wątpliwości, ż e w B  i 
den porzucił tę myśl spostrzegłszy, iż nie może 
ikłonić rejenta będącego dziś królem pruskim do 
polityki, która przynosząc Niemcom w owocu zje 
dnoozenie, zapewniłaby Francyi ow e mniemane gra 
nice naturalne. Lecz nawet przypuszczając, że 
Fraucya ma te zmiary jak ie  jej przypisuje n ieu­
fność niem iecka, jakiż mają interes rządy niem ie 
ckie do sprzeciwiania się zjednoczeniu Włoch?... 
Co znaczą owe krzyki przeciwko rewolucyi wło- 
skićj i to przedstawiane przez nie widmo przytnie 
rza francusko w łoskiego zawartego niby dla za ­
m ieszania Europy i zabrania Niemcom prowincyj 
nadreńskich ? . .

„N iebezpieczeństw o, którego s ę  tak obawiają  
Niemcy, czyż jest dzisiaj odleglejsze gdy Wene 
cya zostaje pod panowaniem A ustryi, niż byłoby 
po jćj przyłączeniu do W łoch?

„W łochy nie m ogą być zadowolnione ze sw ego  
dzisiejszego położenia, dopóki W enecya jest od 
dzieloną od narodu. W łochy nie zaniedbają żadne 
go środka, aby ją  wyrwać z pod Austryi. W tym  
celu pochwycą każdą sposobność, a jeże li się ta 
kowa nie naw inie, będą się starały ją  w yw ołać, 
aby swój zamiar do skutku doprowadzić. Czyż 
naprzykład W łochy m ogłyby odrzucić przymierze 
z Francyą w celu pomagania jćj do podbicia pro 
wincyj nadreńskich, gdyby nagrodą za to przy­
mierze było w ysw obodzenie W enecyi i ukonstytuo­
wanie jed ności narodowćj włoskićj V Niem cy, któ 
rzy chcą bronić Renu nad Padem , nie spostrzega­
ją, że w ystaw iają się na niebezpieczeństwo stra­
cenia Renu chcąc wspierać Austryę nad Padem i 
Mincio; gdyż dopóki Austrya ma jednę stopę zie­
mi we W łoszech, W łochy będą zaw sze zmuszone 
do sprzymierzenia się z nieprzyjaciółmi Austryi.

„Przeciwnie gdyby W enecya była w ysw obodzo­
na, i połączona z królestwem  włoskiem , gdyby 
dążenia Włoch nie napotykały z [tej strony oporu, 
czyż N iem cy m ogłyby m ieć lepszą rękojm ię poko­
ju? Posiadanie W enecyi nie jest konieczne dla 
bezpieczeństwa Austryi, tem mniej jest potrzebnem  
dla bezpieczeństwa N iem ie c; gdyż uderzenie na 
Austryą od stronu w yższego Dunaju je st  prawie 
niepodobne, jak  to uznali jej właśni wodzowie, 
jakto uznał aroyksiąże Karol, którego zdaniu w
tym w zg lęd z ie  n ie  mogą zaprzeczyó  ani Austrya

ani Niemcy. . , , . . . . .
„Król pruski zdaje się  bardzo obawiać teraź­

niejszych politycznych ruchów, n ie mniemam y je ­
dnak, aby sw e obaw y posuwał tak daleko, iżby 
w yw oływ ał nowe zatargi. Nie m oże ich pragnąć, 
i niewątpiem y o jego  szczerości gdy oświadcza, że 
stara się  aby Indy jeg o  używ ały dobrodziejstw  
pokoju. Lecz pocóż Niem cy podnoszą g los jakby  
już nieprzyjaciel stał u ich bram, jakby już W ło­
chy zagrażały napaścią na terytoryum niemieckie? 
Naród którego patryotyzm znany jest przez całą  
Europę, byłby się wstrzymał od objawiania bojaż 
ni, która n ie  jest usprawiedliwioną. W tych mani 
f e ś t a c y a c h  widzieć należy w pływ  Austryi, która 
ebee znaleść wspólników dla swej polityki i pra­
gnie przykrępować Niem cy do sw ojego losu. Lecz 
czyż gabinet baliński, czyż Izby pruskie chcą za 
przeć się polityki Fryderyka II. i zapom nieć tra- 
dycyi krajowych, aby w ystępować w  obronie pre- 
tensyj gabinetu w iedeńskiego? Za silnie ufamy w 
rozsądek Prus, abyśm y m ogli przypuszczać, że to 
kiedykolw iek nastąpi- Lecz przyznać należy, że 
dotąd rząd pruski zam iasfstarać się  uspokoić um ysły  
w Niem czech i powstrzym ać je  od demonstracyj 
nieprzyjaznych przeciwko F rancyi, przyczynił się  
do rozdrażnienia tych um ysłów  i do zw iększenia  
demonstracyj, wpajając przekonanie, iż N iem cy są  
w niebezpieczeństwie i podnosząc obawy które do­
tąd utrzymywane były jedynie^przez dzienniki sprzy­
jające Austryi.“_________ _________ ____

Takie nocne zamachy na spokojność publiczną od­
bywają się tu na ulicy Szewskiój dość'często; widać 
że nikt o naszą równouprawnioną Szewską nie dba, 
bo gdyby po nićj jaka straż chodziła, to niezawodnie 
zaradziłaby złemu. Nie sądzę bowiem żeby straż miała 
tylko obowiązek milczącego spacerowania dla komocyi 
Otóż powtarzam, że to już od lat kilku takie hałasy 
nocne niepokoją biednych mieszkańców ulicy Szewskiej 
ale do czasu dzban wodę n osi: wczoraj dopiekły mi 
już tak do żywego, żem zwlókłszy się z łoża mojej 
moralnej i fizycznej boleści (bo musi Szanowna Re 
dalccya wiedzieć, że jestem chory) usiadłem i tych słów 
kilka noszących na sobie wybitną cechę snu przerwa­
nego, napisałem. Dodam jeszcze dla wszechstronniej­
szego wyjaśnienia rzeczy następujące pytanie: Dla
czego późno wracający mieszkańcy Szewskiej takim 
hałaśliwym sposobem do swych drogo opłacanych miesz 
kań dobywać się muszą? Nie wchodząc w ich ści­
śle osobiste powody, które także ważną odgrywać 
mogą rolę, dotknę przedmiotowych. Oto po kamienicach 
nie masz dzwonków; a jeśli są rączki od ulicy, to 
sznurek łączący je z dzwonkiem, lub w lepszym razie 
drut, przerwany, albo dzwonek jak zatwardziały grze 
sznilc bez serca. Zachodzi w takim razie pytanie wtóre, 
czy gospodarze o przerwanym drucie lub sznurze albo 
bez serca w dzwonku, mają serce pod piątóm żebrem 
narażając spokojnych, czynsze niemałe regularnie pła­
cących lokatorów ulicy Szewskiej na takie nieprzyjem 
ności nocne? Na ostatnie pytanie odpowiada moral­
ność chrześciańska, na pierwsze niech odpowie łaska­
wie czy to straż ogniowa, czy bespieczeństwa, czy to ­
warzystwo zabespieczenia życia, czy stowarzyszenie 
przeciw dręczeniu zwierząt, czy w ogóle ten ktoś, do 
kogo to należy. A i o tem przepomnieć nie mogę, że 
nie raz b ie d n y  lokator, który trafił do dzwonka, dzwoni 

dzwoni jakby na mszą w małym wiejskim kościółku, 
a tu stróża jak niema tak nie ma. Czasem podobno 
wcale go w kamienicy nie ma i nie było, często nie 
łaskaw się pośpieszyć a na wyrzut zziębniętego 
lokatora nie zbyt delikatnie ofuknie. Takie to małe 
cierpienia wielkie czynsze płacących lokatorów trapio­
nych jeszcze Cynsgroszami; a podnoszę je dla tego, 
że z małych cierpień i zajść składa się zwykłe życie; 
a kiedy nam już wielkie cierpienia tak dobrze dają 
się we znaki, to powinnibyśmy przynajmniój wolni być 
od tych małych. Rzeczone turbacye nocne trwały 
dzisiejszćj nocy od 11 ‘/ ,  aż długo jeszcze po 12ej 
kilkoma nawrotami w różnych tempach, tak że głęboki 
filozof niemiecki mógłby był robić studia nad chara­
kterami szturmujących. A teraz polecając sprawę spo­
kojnych, cierpliwych i moralnych mieszkańców ulicy 
Szewskiej względom Szanownej Redakcyi a przypomi­
nając , że okólnikiem Pana Ministra Stanu spokój oso­
bisty i bespieczeństwo każdemu jest zaręczone, mam 
honor pisać się Szanownej Redakcyi

uniżonym sługą 
Wypłoszony mieszkaniec - lokator ulicy Szewskiój 

z połowy jej od Teatralnej ku plantacyom sięgającój.
P. S. Jak mi Bóg wyzdrowieć pozwoli, pójdę i za 

wszystkie rączki kamieniczne na ulicy Szewskiój nie­
miłosiernie ciągnąć będę, a spis brakujących dzwon­
ków lub stróżów a i gospodarzy lubiących brać grube 
czynsze a niedbających o pierwsze wygody lokatorów 
sumiennie sporządzony, do użytku Szanownej Redakcyi 
przesłać nie zaniedbam.

Kraków dnia 25 o lszej godzinie w nocy.
—* J u t r o  w o W to rek  2 9  s ty c z n ia , F r a n c i s z k a  S a le -

zego i  Sabiny.

Kronika m iejsco w a  i zagran iczn a .

K r a k ó w  28 stycznia. Tutejszy Magistrat ogłasza, 
iż kancelarye wójtów miejscowych istniejące dotąd 
w w ł a ś c i w y c h  dzielnicach miasta, przeniesionemi na- 
powrót będą od d. 1 lutego do gmachu Magistratu 
przy ulicy Kanoniczój.

— Od jednego z mieszkańców ulicy Szewskiój odbie­
ramy list następujący:

Szanowna Redakcyo!
Z a jm u ją c  s ię  t a k  g o r l iw ie  sp ra w a m i k r a ju  i  c ie r ­

p ią c e j  l u d z k o ś c i , o b o ję tn ą  z a p e w n e  n ie  b ę d z ie s z  n a  
d o lę  c i e ś n i e j s z e g o  k ó łk a  t . j .  m ia s ta  n a s z e g o , a  r a c z ć j
na dolę naszą, biednych mieszkańców ulicy Szewskiój.

Oto kiedy po mozolnej pracy dziennej poleciwszy 
się Panu Bogu i swojemu Aniołowi stróżowi, spraco­
wany rzucisz się na łoże, a pomyśliwszy o tem co ju­
tro jeść i czem się ogrzewać będziesz, snem zmęczo­
nych zasypiać poczynasz, a na innych ulicach zapewne 
do rana w najlópsze chrapiesz, na ulicy Szewskiój i 
tego nie doznasz dobrodziejstwa. Bo chociaż tak zwa­
ny Cynsgroszen zapłacisz, to nie tylko nie stąpasz po 
tak kosztownie wybrukowanej ulicy, jak uprzywilejowana 
Floryańska, ale do tego nawet nie masz w nocy spo­
koju. Bo zaledwie, jak już nadmieniłem, Morfeusz 
swemi czarnawemi osłoni cię skrzydłami i we śnie 
przynajmniej poczniesz o lepszych marzyć czasach. . .  
aż tu raptem zrywasz się na równe nogi, a jeśli masz 
żonę i dzieci, a twój sąsiad za ścianą psa czuj­
nego , to i to wszystko przerażone gwałtem zrywa 
si§ ze snu, jakby już nieprzyjaciel do bram miasta 
szturmował. Przetarłszy oczy spostrzegasz się, że jakiś 
twój są-albo-przeciwsiad wracający spóźnioną porą 
zniecierpliwi011y rznie z całój siły o bramę sąsiedniej 
kamienicy. Czem? nie wiem, bom nie mógł przez za- 
kitowane okno wyglądać, ale mógłby jeden z moich 
sąsiadów wytłómaczyć, bo miał z takim bombardierem 
z okna konferencyą, chociaż ta jak wszystkie konfe- 
reneye obok faktów dokonanych i d°konywających się, 
bo nasz bombardier p0 krótkiem zawieszeniu broni 
dalój się tłukł jakby szturmował Gaetę, na niczem 
spełzła. To tylko mogę dodać, że jeśli owi szturmu­
jący operacyą tę członkami swego ludzkiego ciała od­
prawiają, to im pozazdrościć takich kopyt.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  26 stycznia.

(z) Dziś rozpoczęło czynności swe 29te walne zgro­
madzenie Towarzystwa gospodarskiego. O godzinie 10 
z rana wszyscy członkowie zebrali się na nabożeństwo 
w kościele katedralnym. Po jego skończeniu udali się 
do gmachu zakładu nar. im. Ossolińskich, gdzie wice 
prezes Towarzystwa Kazimierz hr. Krasicki o godzi­
nie 11 zagaił posiedzenie. Zjazd obywateli wiejskich 
w tym roku jest bardzo liczny. Wielka sala obrazów 
na dole w gmachu Ossolińskich zaledwo mogła pomie­
ścić obecnych. Było ich około 400. Posiedzenie roz­
poczęło się jak zwykle odczytaniem sprawozdania 
czynności komitetu Tow, gosp. w ostatniem półroczu, 
oraz sprawozdania ze stanu szkoły gospodarstwa w 
Dublanach. Z obu tych sprawozdań główniejsze przy­
taczam szczegóły:

Najprzód zawiadomił sprawozdawca zgromadzenie że 
N. Pan potwierdził najwyższem postanowieniem z d. 
7 bm. wybór na wiceprezesa Towarzystwa p. Kazi­
mierza hr. Krasickiego, obranego jak wiadomo na 
ogólnem zgromadzeniu Towarzystwa dnia 13 lutego 
z r. przeważną większością głosów.

Najważniejszem dla Towarzystwa zadaniem jest u- 
tworzenie filij po obwodach, aby tym sposobem roz­
szerzyć pole działania Towarzystwa i wciągnąć niejako 
kraj cały w koło jego czynności. Komitet otrzymaw­
szy na kilkakrotne w tym względzie prośby dawniej­
sze odpowiedź od Rządu, nieomieszkał ponowić swych 
usiłowań w chwili gdy zapowiedziane w systemie rzą­
dowym zmiany dozwalają spodziewać się pomyślngo 
owych skutku, i oczekuje odpowiedzi na prośbę zanie­
sioną do ministerstwa stanu.

Wyznaczona z grona Towarzystwa komisya, której 
referentem był p. Kornel Krzeczunowicz z a jm o w a ła  s ię  
wypracowaniem uwag i postrzeżeń d o ty c z ą c y c h  katas­
tralnego oszacowauia cen p ro d u k tó w . Uwagi komisyi 
przedłożone zostały d y re k c y i finansów krajowych, Mi­
nistrowi tudzież rozesłane do wszystkich
urzędów obwodowych. Km™ członków Towarzystwa 
ma być wezwanych do udziału w obradach nad usta­
nowieniem taryfy cen ziemiopłodów.

Komitet otrzymał wezwanie °d Namiestnictwa, aby 
przedłożył opinię uzasadnioną, Jak oznaczyć najtrafniej 
różnicę między napojami spirytusowemi słodkiemi ja- 
koto: rosolisem, arakiem, pouczową esencyą itp. a 
zwykłą wódką podległą prawu Pr°pinacyi. W tej kwe- 
styi dotyczącej tak żywotnie PRaw propinacyi i tak 
wielkiej liczby posiadaczy ziemskich, uznał komitet za 
potrzebne zasiągnąć zdania os°b z tym przedmiotem 
dokładnie obeznanych, którzy na wezwanie komitetu 
nadesłali swą odpowiedź, a referent tej sprawy w ko­
mitecie p. Kornel KrzeczunoWlcz> wniesie ją na tera­
źniejsze zgromadzenie pod ogólne obrady, i przedsta­
wi wniosek komitetu w tym ffZSj?dzie.

Gdy plaga szarańczy nawiedziła kraj w tym roku, 
komitet starał się za pośrednictwem wezwanych ku 
temu członków Towarzystwa Oświecać włościan o spo­
sobach onej wytępienia i być im w tem pomocnym.

Komitet wezwał Tow arzystw o gospodarskie Buko­
wińskie, aby zaniosło ze sWeJ strony prośbę spoinie 
z innemi Towarzystwami gosp- 0 ustano wienie 21 dnio­
wej kwarantanny na granicy °d Multan i Rosyi. Na 
wezwanie Namiestnictwa P°d rozwagę komitet
projekt instrukcyi dla straży leśnej, i poczyniwszy 
we uwagi i zastosowane do potrzeb kraju poprawki, 
przedłożył rządowi. Podał także komitet przedstawie­
nie do Ministra Stanu w sprawie komasacyi gruntów 
w lasach, prosząc, aby dozwolonem było za wynagro­
dzeniem w naturze nabywać a to nawet w drodze wy­

właszczenia przymusowego, grunta w obrębie lasów 
leżące i łączyć w jedną całość, bez czego gospodar­
stwo lasowe nie da się podnieść należycie.

P. Karolowi Tycowi udzielił komitet zaliczkę w 
kwocie 150 złr. w. a. na druk użytecznego dzieła o 
drenowaniu, z którego część dochodu przeznaczył au­
tor na korzyść szkoły Lublańskiej. Zaliczkę zaś u 
dzieloną ma zwrócić egzemplarzami dzieła po wydru­
kowaniu.

Jedną z najważniejszych czynności było zawiązanie 
stosunków z korespodentami mianowańemi po powia 
tach. Towarzystwo liczy już 126 korespondentów we 
wszystkich powiatach kraju. Komitet udzielił im a) li­
stę członków Towarzystwa, podzielonych podług powia­
tów b.) Wykaz zaległych rat rocznych do ściągnienia 
od członków opóźniających się w wypłacie c.) Rubryki do 
wykazania stanu zbiorów, i d.) tabelę do zapisywania 
dat statystycznych gospodarskich. Za pośrednictwem 
pomienionych korespondentów ściągnął komitet w roku 
bieżącym znaczną część rat zaległych w kwocie 3683  
złr w. a. Ośmdziesięciu sześciu z tych koresponden­
tów nadesłało wykazy zbiorów zeszłorocznych i ceny 
robocizny w różnych okolicach kraju.

Towarzystwo liczy ogółem członków wszystkich po 
dzień dzisiejszy 947. Z tych uwolnionych od wnosze­
nia wkładki rocznej 145. Na wielu obowiązanych do 
jej składania zalegają dotychczas raty w sumie 6312 
złr. w, a. Głównie też z tego powodu, jako i z powo­
du znacznych wydatków rozszerzenie szkoły i domu 
mieszkalnego dla uczniów w Dublanach, bilans tego- 
roczny i stan kasy nieokazuje się pom yślnym . Jakkol 
wiek bowiem wypadła przewyźka w dochodach 1403 
zlr. gdy jednak koszta pomienionej budowli w Dubla­
nach wyniosły przeszło 8000 złr., na co Rząd udzie­
lił tymczasową subwencyę w kwocie 4000 złr., potrze­
ba było resztę pokryć nietylko rzeczoną roczną nad 
wyżką, lecz użyć na ten cel innych leżących w kasie 
depozytów i efektów, których realizowanie z powoda 
niskiego kursu papierów, znaczną stratę przyniosło.

Nakoniec wspomniał jeszcze sprawozdawca o zapisie 
śp. Maciąga na stypendya dla młodzieży oddanej na­
uce gospodarstw. Zapis ten złożony w 88 akcyach 
kolei żelaznej gal. obecnie w kasie Towarzystwa kre­
dytowego. Kurator fundacyi p. Smolka udzielił za po­
rozumieniem się z komitetem już w roku bieżącym z 
odsetków kapitału, 9 stypendyów, mianowicie 4 dla 
uczniów szkoły Dublańskiej, a 5 dla uczniów szkoły 
Czernichowskiej.

Następnie odczytał p. Studziński sprawozdanie o 
stanie szkoły i gospodarstwa w Dublanach; poczem 
przyszły pod obrady wnioski komitetu.

Pierwszy wniosek dotyczył sposobu balotowania i 
przyjęcia nowych członków. Na ostatniem zgromadze­
niu przyjęcie odbywało się za wyborami całego zgro­
madzenia, co okazało się niepraktycznem. Zgromadze­
nie przeto na dzisiejszem posiedzeniu uchwaliło zgo­
dnie z wnioskiem komitetu aby wybrać komisyą z gro­
na Towarzystwa, w której skład wejdzie po dwóch 
członków z każdego obwodu, i ta komisya zajmie się 
balotowaniem.

Wybór komisyi ma nastąpić dzisiaj wieczorem, a ba- 
lotowanic jutro. Dotąd zaproponowanych jest już 152 
nowych członków do przyjęcia,

P. Ludwik Skrzyński odczytał u m o ty w o w a n y  w n io ­
sek, aby w chwil* przedow szystkiern potrze a «

jedności, spólnemi do spólnych celów podążać siłami, 
Towarzystwo tutejsze połączyło się w jedno z Towa­
rzystwem krakowskiem. Wniosek ten przyjęty z żywem 
spólczuciem jednomyślnie en bloc bez żadnej dysku- 
syi. Zgromadzenie delegowało pięciu członków, aby 
niezwłocznie udali się do Krakowa i porozumieli się 
w tym przedmiocie szczegółowo z Towarzystwem Kra­
kowskiem.

Wniosek odczytany przez p. Kornela Krzeczunowi- 
cza: O prawie szynkowania wódek słodzonych, wyma- 
gający gruntownego rozbioru, odłożony do poniedziałku 
na posiedzenie sekcyi administracyjno - technologi­
cznej.

Na tem skończyło się dzisiejsze posiedzenie. Wieczo­
rem codziennie odbywają się poufne zabrania w sa­
lach Towarzystwa muzycznego, celem bliższego poro 
zumiewania się co do wniosków i obrad toczących się na 
posiedzeniach. Narady sekcyi trwać będą do czwartku. 
W czwartek posiedzenie ogólne i sprawozdanie z czyn­
ności sekcyi.

stwo grozi od tej wewnętrznej sekty, która się  apo 
stołami w olności mianuje, Europę na cztery końce 
zapalić pragnie, a okrzyk „W łochy i W iktor E m a­
nuel" używ ać chce tylko jako  tymczasowy i prze­
chodni środek do sw ego republikańskiego hasła 
„Bóg i lud • D la dobra W łoch przymierze 7. Fran­
cyą musi być utrzym ane a wojna z Austryą od­
roczona.

G e n u a  25 stycznia. D zisiejszy Corriere M er­
cantile zawiera następującą wiadom ość z pod Gae- 
ty : Baterye oblężmcze od strony lądu działają  
z cudowną skutecznością; w sp 5}(j zjajaQje jest  
potężne; flota zmusiwszy do m ilczenia działa na 
forty fi kacy ach od strony morza, odsunęła się rano 
23 b. m. nieco od twierdzy dla naprawienia do­
znanych uszkodzeń; wieczór miała og;e^ napowrót 
rozpocząć.

N e a p o 1 24 stycznia. Bombardowanie G aety  trwa 
ciągle. Minister Liborio Romano wyznaczy} kom i-  
syę do ogłoszenia dokumentów i a&tów rządu oe-  
apolitańskiego od 1790 do 1860.

M a r s y l i a  26 stycznia. Fregata rosyjska w ojen­
na która z Talonu odpłynęła, udała się nie przed 
Gaetę ale do Villafranca. Wiadomości jakie tu m a­
ją z Gaety, sięgają tylko do 21go b. m.; według  
nich fregata hiszpańska odpłynęła z prze i Gaety 
równocześnie z flotą francuzką.

C a r o g r ó d  24 stycznia. K om isya międzynaro­
dowa w Bejrucie zasiadająca odrzuciła wyroki ska­
zania,  wydane przeciwko tym którzy się poddali. 
Faad pasza przedstawił to Porcie. V ely pasza 
m ianowaay został posłem  w  Paryżu.

WYKAZ
wywiezionych towarów do Królestwa Polskiego przez 
komorę w Węgrzcach w miesiącu grudniu 1860 roku. 
Orzechy (funtów cłowych) 3.400
Owoce su szon e.......................   225
K u k u ry d za ...................... „ ....................................  47.600
S e r .....................................„ ....................................  47
Wino w beczkach . . . „ ................................ 54.720
Sól k ru ch o w a .......................    188.222
Kruszce surowe . „ ................................ 840
Przędza lniana kręcona . „ ................................ 108
Wyroby bawełniane ś r e d n ie ..............................  120

„ płócienne p o sp o lite .................................... 21.960
„ drewniane . . . „ ...............................  24
„ żelazne . . .  .  ...............................  6.375

Z a p a ł k i ........................... „ ....................................  1.840

H o r e sp o n d e o c y A  R e d a k c y i .
JM. X. A. Z. «  Sanockiego. Z  p ra w d z iw y m  źalcm nie mo­

żemy umieścić pięknego  lisia  Kodakcyi nadesłanego. Zawiera on 
atoli zbyt w ialką obfitość cytat i tokst >w, aby mógt być po­

dany jako lis t polityczną barw o m ający. D ziękujem y atoli ser- 
do znie z:i w yrażone w nim wsp ilczuch .

JM X. A. S. K. z Kalwaryi Zebrzydowskiej. Raczy
przyjąć rów nież nas/.o podziękowanie i darow ać nam, że aza- 
cownego Je g o  pisma og ło s:ć n i 1 możemy.

JM X. S .  D. z J a ś la n .  N ie zechce nam wziąść za złe, że 
z odezwą jego  do obj w ateli w przedmiocie ubioru wstrzym am y 
się, z obawy aby przeciw nego jeg o  życz n iu  nic w yw ołała 
skutku.

P a n u  J M -  2 nad Dunajca. D ziękujem y za udzielone 
rady, z których korzystać^przy spisobnośoi nieom ieszkam y.

A n o n y in o w i % p o d  Ż a b n a  pozwalam y s )bie przypom nieć 
żo R edtkcya 1 ist<5w bezim iennych uw zględniać nie m oże, tem 
ba*dziej w tym  przedm iocie ja k  nades’any, gdzie n a w tt prosty 
podpis My»tarc/.ycby n.e mógł, a znajom ść osobista au tora by­
łaby konieczną.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

T u r y n  25 stycznia. W zględem  bombardowania 
G aety krążą różne wiadom ości. Jedne utrzymują 
iż Gaeta skłania się  do poddania; inne, że dwa  
lub trzy okręty piem onckie zostały strzałami z tw ier­
dzy zatopione; trzecie znów mówią, iż bomba 
rzucona z Gaety wpadła w skład prochu bateryi 
piem onckiej, zabiła 15 a poraniła wielu Piem ont 
czyków  (jest to bardzo zwyczajny w ypadek przy
oblężeniach).

Artykuł w dzisiejszej Opinions oświadcza: Pro­
gram Cavoura ma za ®obS w  całych Włoszech 
przeważną w ię k sz o ść ; W łochy nie są  zagrożone 
przez zewnętrznych nieprzyjaciół; niebezpieczeń-

Z wiarogodnego źródła donleóć m ożemy, że na­
deszło już do Krakowa polecenie Ministerstwa 
Stanu, zarządzające ułożenie list wyborczych i p o ­
czynienie przygotowań do wyborów na sejm galicyj- 
ski.L isty wyborców mają być sporządzone do dnia 
5go lu tego , od 5go do 19go pozostawia się  czas 
dla reklamacyj i sprostow ań, a od 19go do 24go  
listy te będą zam knięte i uregulowane zupełnie.

Ó3tatniemi dniami nic nie zaszło ważnego w 
Austryi, coby stanowczo w płynęło na dalszy roz­
wój spraw organizacyjnych. Przygotow ano wiele, 
a m ianowicie statuta dla krajów koronnych; w y­
bory gminne w  wielu miastach, odbywają się pod 
wpływem  już politycznego usposobienia chwili, a 
wreszcie, jak pisze w yżej nasz korespondent w i e ­
deński, rozporządzenie względem uniwersytetu Ja- 
gielońskiego, zapowiedziane od dawna, jest podo­
bno już przedłożone do zatwierdzenia JCMości. W 
Węgrzech prace nad organizacyą sądow ą pod 
przewodem sędziego kuryalnego odbyw ają się; a tym­
czasem gm iny w ykonyw ają juryzdykcyę dawną 
ua nowo. Odpowiedzi komitatów na reskrypt z d. 
16 bm. powtarzają się prawie w  tych samych 
słowach. Podajem y dziś odpowiedź ko m ita tu  Hon­
ckiego i uchwałę w tej mierze k o m ita tu  Bekie-
skiego. , . . .

W najważniejszej z® s p r a w  w łoskich, w  sporze 
o W enecyę, zą8zło chwilowe zaw ieszen ie, a może 
ty lko  chw ila  c iszy , która czy jest użytą na skryt­
sze p rzy g o to w an ie  się  do ataku, czy też na zwrot
jak iś  aby załatw ić tę spraw ę na innej niż wojen
na drodze? trudno dzisiaj powiedzieć. Garibaldi 
stojąc przy swoim  zam iarze walki o W enecyę, 
lecz nie wyrażając czy trzeba takow ą na w iosnę  
ezy później rozpocząć, radzi, aby cały  kierunek  
tej sprawy oddano W iktorowi Em anuelow i, co jak  
najwyraźniej ośw iadczył w liście  podanym przez 
nas w ostatnim numerze. Organ półurzępowy Ca­
voura, Opinione, przedstawia kouieczność odwlecze 
nia tej wojny, o ile sądzić można z depeszy p o ­
wyższej, która treść artykułu Opinione ma poda­
wać. Czy to  je s t  prawdą, ezy też udaniem dla le ­
pszego przygotowania s i ę?  Cokolwiekbądź obie 
Strony stoją naprzeciw siebie pod bronią i nieźanied- 
bują dalszych przygotowań; w polityce zaś lepiej 
sądzić m otoa uważając na fakta niż na słow a. 
Jakie kroki w tej chwili czyni św iat dyplom aty­
czny dla załatwienia sprawy weneckiej ? żaden 
zewnętrzny akt nam nie wskazuje.

Bombardowanie Gaety od strony lądu rozpoczę­
te 23go t. m., trwa już dzień trzeci nieprzerwanie, 
z wielkim , ja k  m ówią oblegający, skutkiem, są ­
dząc szczególniej po tem, iż twierdza bardzo słabo 
odpowiada; czy jednak pochodzi to ztąd, iż wiele 
dział w bateryach fortecznych zdemontowano i 
znaczne szkody w szańcach poczyniono; czy tylko 
ztąd, że twierdza sw ą am nnicyę zaoszczędza, a 
niemogąc strzelać skutecznie do bateryj oblężni- 
czych od leg łych , zachowuje sw e strzały na czas 
późaiejszy, kiedy po bezskutecznem  bombardowa­
niu oblegający będą się musieli przekopami bliżej 
pod twierdzę się podsuw ać? trudno nam z tak dale­
ka sądzić. Co się  tyczy działania floty piem on­
ckiej, w iadom ości są sprzeczne: jedne utrzymują, 
iż aż do 24go t. m. flota ograniczała się tylko na 
blokowaniu twierdzy od strony morza, co zresztą 
choć powolnem, lecz bardzo skutecznem może być  
z jej strony działaniem; inne twierdzą, że w dniu 
23 t. m. flota podsunęła się pod f r o n t  tw ieiu zy  
od strony morza, a r o z  p o c z ą w s z y  do  niej Ogień, 
w ie lk ie  w  n ie j p o ro b iła  szkody, a następnie za­
przestawszy strzelać, odsunęła się  z pod doniosło­
ści dział fortecznych, aby naprawić szkody jakie  
sam a poniosła.

G azeta B erlinga  (kopenhagska) z 25go mówi, 
że duńskie ministeryum skarbu zezw oliło, aby prze­
znaczone dla ministerstw w ojny i marynarki fun­
dusze na przyszły rok skarbowy, m ogły być już 
w tym roku częściow o użyte. Sejm zapewne nie 
sprzeciwi się temu przy obradach nad bndżetem.

W sprawie syryjskiej mają się rozpocząć znów  
konfereneye w  Paryżu 15 t. m. na których zasiędą  
pełnomocnicy mocarstw podpisujących traktat *pa- 
ryzki. Ma ona podobno orzec w zględem  dłuższego 
zajęcia Libanu przez w ojsk a  francuzkie. Że zabez 
pieczenie praw i spokoju chrześcijan w Syryi in­
nych, trwalszych w ym aga rękojm i, radykalnego 
urządzenia tej kram y, nie potrzebujemy tu powta­
rzać. Jeżeli spraw dzi się  smutna w ieść, że mi®0 
bytności w ojsk francuzkich na wybrzeżu syryj’- 
skiem, Gruzowie i Muzułmanie w ycięli teraz w pień 
ludność chrześciańską w  parę wsiach w g ł| bl kra* 
jo , będzie to nowym powyższej prawdy ao-

Ostatnie depesze telegrafie*"6. rUzasQ "
P a r y ż  27 stycznia wiec*0”: Zlsicjsza  P a tń e

zaprzecza doniesieniu d*®""1 a genueńskiego  
Corriere M ercantile  i ®b ’ ® Dota piemoncka
usiłow ała zbliżyć się p°" .,f. feez baterye tw ier­
dzy przyprawiły j s  °. cl n̂  le  szkody.

P o z n a ń  28 styczal*' osener Z tg  podaje w iado­
mość z P etersb u rg  Ze korpusy armii stojące na 
Litwie i ua Wołyniu, posuw ają się ku granicom  
Królestwa Po«& ieg0) j na^azano uf ormować trzy 
korpusy armij8kię. _____________________________

A n to n i M obukow slci redaktor odpow iedzialny
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K u r s  papierów publicznychi pieniędzy.
l i r n l i ó w  28 stycznia.

Banknoty polskie za 100 złr. now .. . . zip'
Ruble obrączkowe agio................................ „
Talary pruskie za 150 zlr. now................... „
Srebro now e................  zlr.
Półimpcryaly ro sy jsk ie ...........................   »
Napoleondory 20-fr..................................... .....
Dukaty holenderskie w ażne....................• a

„ anstryackie...............................   • »
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . „ 
Obligacye indemn. z kuponami • • • • » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup.. „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą <0% „ 
Listy zastawne polskie z kuponami . . zip.

W ie d e ń  28 stycznia, (telegraf.)
5" „ Metaliki  ........................................
5% Pożyczka narodowa . . . .  . . .
Akcye banku naród, wiedeńs........................

„ banku kredy tow ego ........................
Srebro.. •  ....................................................
Londyn 10 funt. szterl...................................
Dukat pojedynczy ........................................ ...

W ie d e ń  26 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a rb o w a

Metaliki na wal. austr..............................
Pożyczka narodow a................................
Metaliki na mon. konw. . . . . . .
Oblig. indenmiz. niższej Austryi . . .

„ „ węgierskie.................
„ ehorw. slow. ban. .

„ „ galicyjskie.................
„ „ bukowińskie . . . .
„ „ siedmiogrodzkie . .

innych krajów k o r..

żądają plącą
306 298
113 110

60' 65
153 150

12 55 12 35
2 25 12 5
7 14 7 4
7 24 7 14

89 — 87) —
63 50 62 50
75 — 73 50

173 171
99 98

5%
5%
50/,
57,
57,
5%
5%
57.
5 /
57. ..
5% P ożyczka now a w enecka .

L i s t y  z a s t a w n e  
5“ „ banku  n a ró d . 12 m iesięczn e  . • . .

0 „ „ 6 letnie ............................
v 10 letnie . . . .  .

„ „ „ losowane w wal. austr.
470 Tow. k red y t, galicyjskie . . . . .

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
Losy poż. skarb, z r. 1860 całe . . . .

z r. 1839 całe . . . .
:  :  z r. 1854 n a  4%  . . .

K ilety rentow e C o m o ................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ...........................

„ tryestsk ie  na  4 '/ , % ............................
„ żeglugi par. na D u n a ju .......................
„ K sięcia E sterhazego na 40 złr. . .

56 50 
74 80
63 75
85 — 
65 25
64 — 
62 50 
61 — 
61 25 
90 — 
89 50

100
102 
.98 —
86 50 
i7 —

82 50 
105) 
82 50 
16 — 
111-50 
120 

94 50
87

40
40
40
40
40
20
20
10

(3 miesięczne)

K sięcia Salm 
” K sięcia  P a liły  ",
„ K sięcia C lary  „
„ H r."S t. Genois „
„ Miasta B udy  „
„ Księcia W indischgratz
„ H r.'W ald ste in  „
„ H r. K eglew icza „

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
A kcye banku  naród, austr ..............................

„ zakładu kredytow ego  . . . . .
„ żeglugi parow ej na  Dunaju. . . .
„ kolei północnej Ces. F e ru ................

v r z ą d o w e j ....................................
zachód. Ces. F .iib .....................

” „ P ardnb ick ić j  ...........................
" „ N adcisańskiój .  ..................
„ „ P o łu d n io w e j................................

„ Galicyjskiej .
K u r s a  z a g r a n i c z n e

A m sterdam  100 zł. hol...................
A ugsburg  100 zł. nadreń. . . .
Berlin 100 ta l.....................................
F ra n k fu rt u. M. 100 zł. n a d r . . .
Genua 100 lirów piera. . . .
H am burg 100 m a rk ó w ..................
L ip sk  100 ta l.......................................
L iw om o 100 lirów ............................
L ondyn 10 fu n tó w ...........................
P a ry ż  lOO f r a n k ó w .......................

W  a l n t y
C esarskie k o r o n y ...........................

„ pół k o ro n y ................
„ duk a ty  na  w agę . . .

„  obrączkow e . .
Z łoto a l m a r c o ................................
N ap o leo n d o ry ....................................
S n w e r e n y ..........................................
F ry  d r y k i .............................................
L u idory   .......................
Sow erenv angielskie ..................
Im peryały  r o s y j s k ie .......................
Srebro ..................................................

„ kupony  ................................
T alary  z w iązk o w e............................
P rusk ie  bilety kasowg-, . : ^ —------

~ j iT w d w  25 stycznia.
D u k a t holendorski . . . . . . .

„  a n s t r y a c k i ...........................
Półim peryał r os yj s ki . . . . . .
Rubel r o s y j s k i .................. ....
Talar p r u s k i ................................
L is ty  zastaw ne galic. bez kupon.
Oblig. indem n. bez knpon. . . .
Pożyczka  narodowa bez k upon

W a n z a w n  26 stycznia.
P ó ł im p e ry a ły .................................................... rubli
Obligi skarbow e . . . .    ,

kupon .........................................
L is ty  zastaw ne III o k r e s u ......................... rubli

kupon .........................................
A kcye kolei żelaznćj w arszaw sko-w iedeńskićj

W r o c ł a w  26 stycznia.
B anknoty anstryack ie  w mon. nowej . .
P o lsk ie  b ile ty  b a n k o w e ......................................

„ listy  zastaw ne.......................................
Poznańsk ie  listy  zastaw ne 4 ° .......................

„ „ 71 5 - 2 % .........................
Obligi J to le i j t r ak .-sz ląsk ...................................

Renta 3°-°
B*«ryż 24 stycznia.

zlr. c. 
63 40 
74 80 

721
157 20 
152 — 
152 75 
7 24

56 — 
74 70
63 50 
84 —
61 75 
63 —
62 — 
60 — 
60 75 
86 — 
89 —
99 50 
101) 
97 50 
86 — 
86 25

82 25 
105j 

82 — 
15 50 
111 — 
118 

94 — 
86 —

36 — 35 75
37 — 36 50
35 — 34 -
37 50 37 —
37 50 37 25
20 50 20 —
25 — 24 50
15 — 14 75

723 721
157 156-80
400 398

2108 2107
288 287
183 j 183
107 106,
147 147
188 187
loo; 169

129 128 75
131 130 J

131 25 131

115*75 115 25

153-25 163
611 70 UO 60

21 — —

7 24 __
7 23 7 23

12 18 12 18
21 15 —
13 — —
12 35 —
15 35 15 35
12 55 12 55

153 152
40 — —

2 291 2 29
2 31 j 2 30j

7 13 7 3
7 15 7 6

12 45 12 25
2 38 2 25
2 29 2 26

39 90 89 —
62 30 61 30

74 —

5 54
89 21 —

1 28!>
14 74 —

63 50 I —

65,
87 J 

86 j 
101

88

67 55

cye spisane, opieczętowane i po obwieszczeniu wyloso­
wanych seryj obligacye do tych należące wydzielone.

A zatem na mocy rozporządzenia minist rstwa skar­
bu z dnia 25 Stycznia rb. L. 472/1218 kasy z dniem 
29 Stycznia wpłaty pożyczkowe przyjmować i obliga­
cye wydawać zaprzestaną.

Przyjęcie wpłat i wydawanie obligacyj rozpocznie się 
dopiero po ogłoszeniu wylosowanych seryj.

Z Prezydymn ck. Dyrekcyi Skarbu.
W Krakowie 20 Stycznia 1861. (88  1-3)

[H39] Obwieszczenie.
Urzęda m iejscowe od dnia 1 lutego 1861 

roku urzędują w gmachu magistratu przy uli­
cy Kanoniczej pod L. 120 na II piętrze.

Z Magistratu król. miasta Krakowa.
D n ia  2 5  S ty c z n ia  1 8 6 1 .  (87- 1-3 )

I n s e r a t y .
Jest już do nabycia

IA1EH0ABZ ŚGIEHHT
NA ROK

a  mcs  f i ,

w trzy kolory drukowany.
zawierający:

1) Odmiany światła, 2) Kalendarz grecki, 3) 
Żydowski, 4 ) Tabelę stęplową, 5) Ceny ja­
zdy na kolejach żelaznych, jak i odległości 

stacyj od stacyj.
C e n a  j e g o  2 5  k r . w . a .

HOMILII n ie d z ie l n e
przez

X . . J ó z e f a  W i l c z k a ,
Profesora na Wszechnicy Krakowskiej

w tych dniach opuściły prasę i są  do nabycia 
w każdśj księgarni krajowćj i zagranicznej, 
a mianowicie przez księgarnię Krakowską  

p. D. E. Friedlcina,
którćj autor powierzył sprzedaż i rozsyłanie rzeczonych „Ho- 
milij,a tu dz eź Mów pogrzebowych i Kazań przygodnych, i 
Rocznik II na święta uroczyste. — Inno dzieła tegoż autora 
nabywnją s;c przez księgarnię Wileńskie p. Rafałowicza i 
Zawadzkiego. (66-3)

W yszedł w  Drukarni Karola Budweisera

w
Pot Ido Przeglądu Powszechnego

l w o w s k i e g o
przez

X. K y g m u n t n  l i o l i a n a ,
Doktora św. Teol gii, (70-3)

i  ) c s t  d o  n a b y c i a  w  k n ię g a r o ia K b  K r a k o w s k i c h
p o  c e n ie  zip. 1, c z y l i  c e n t .  2 5 .  

K s i ą d z  ś w i e c k i
przybywszy z Szwajcaryi do Krakowa w celu nauczenia się 
języka polskiego, poleca się szanownej 1’ublicznosci jako Metr
d o  j ę z y k a  w ł o s k i e g o ,  f r a n c u s k i:  g o  

i  a n g i e l s k i e g o .  (81 2- 3)
M ieszka u K sięży P i a r ó w .

P o s z u k u j e  s i ę

arUCZYCIELA do Chłopców
do domu obywatelskiego 0 8 - 2- 3)

w Królestwie Polskiem, któryby się podjął tymże wykładać 
nauki w szkołach publicznych prawem przepisane, — prócz 
tego kładzie sie za warunek znajomość gruntowna języka fran 
cuskiego. — Wiadomość w Biórze H o t e lu  S a s k ie g o .

A H E iA X a  I W  M M  M L *

PAWŁA NIEDZIELSKIEGO
W BOCHNI

poleca szan. Publiczności:
Fotozen salonow y  bez najmniejszego odoru funt 45 kr.

dtto \s*y Nr. „ „ n n 36 »
Olej skalny  nazwany {Solar) bez odoru i

k la ro w n y ...................................................... « I I 1 .
Poleca oraz świeży transport JSC-*

salonowych, siennych, kuchennych i warsztato­
wych, dla rzemieślników i fabryk, po cenach stałych 

Świeżo nadesłany „ B o r a c h  L e b e r th r a n "  ( O l e j  
r y b i )  po cenach fabrycznych. (75-2-3)

Szczęśliwym  wynikiem niezmordowanego i starannego badania, są uprzywilejowane środki ilo rośnięcia wlosow Dra lląrtunga prze­
znaczone, by się w  swych skutkach wzajemnie wspierały, gdy O le je k  z  k o r y  c h i n y  konserwuje w łosy  w ogólności, służy P o m a d a  
Z z i ó ł  do wzmacniania i ożywiania rośnięcia w łosów , gdy olejek ten podwyższa elastyczność i kolor w łosów , chroni je pomada 
od przedwczesnego osiw iania i wypadania, udzielając im najkorzystniejszą substancyę i zasilając korzeń w łosów  w najtęższy sposób.

Doktora Medycyny llartonga
(Lekarza w  Wittstock w  Westpriegnitz). (786-6-8)

g | g |
do konserwowania 

i upiększenia włosów,
w opieczętow anych  i w  szkle ostęp low anych  flaszkach po 85 kr.

U ż y c i e  tego Olejku z kory cliiny, sporządzonego z dekoktu najlepszej 
kory ehiuy, z dodaniem eterycznych olejków i balsamicznych środków, nie rożni 
się od użycia każdego innego olejku do włosów. Dla włosów znajdujących się 
w bardzo normalnym stanie, dostatecznem jest posmarować i natrzeć je  tym olej­
kiem co drugi dzień; dla suchych włosów zaś koniecznem jest codzienne użycie, 
a przy osłabionej skórze na głowie, należy do olejku z kory chiny doinięszac 
nieco rumu.

M l® d a  z

do wzmocnienia 
i ożywienia porostu 

włosów,
w opieczętow anych  w szkle ostęp low anych  słoiczkach po 85 kr

Przy używaniu tej Pomady z zió ł, składającej się z wzbudzających i po­
żywnych soków i innych ingredyencyj roślinnych, daje się ją  po umyciu pierwej 
głowy czystą świeżą wodą, na miejsce łyse, szczególnie w bliskości jeszcze po­
rastających włosów, a to mniąjszą lub większą ilość, właśnie tyle ile potrzeba, 
by skórę miernie upomadować. Nacieranie to uskutecznia się raz, a najwięcej dwa 
razy na dzień, rano i wieczór.

Znaczny odbyt, jakim się D ra Hartunga środki do rośnięcia włosów  wszędzie, gdzies tylko ^  1I10n'h stawiają nas
ohmA«; .m4nnn..,mnio tab tanw>li n7ńhvćmv ia vvs7plkim klftSOM SpotcCZCHStWft prZJStępilG j.możności ustanowienia cen tak tanieli, ażebyśmy je  wszelkim klasom  n łaska-

D ra  H arłunga środki do rośnięcia tołosów z powodu tak cięstyeb naśladowali naszych y , -
" S i z a u w a ż a n i e ,  że w każden, mieście tylko niżej wymienione składy, D ra H a r to * f  f r f k ó w t o  

J W c f f l l B r o A i i f c i a  włosów  znajdują się, oraz że na każdej flaszeczce na szkle samem z a w a r t y  j e s t wypuKi y
   -  7--------

lO E L łl

D ra Harłunga Pomada z zió ł,  napis: D ra H arłunga Oleje z kory chiny , zas na każdym słoiczku: .
1 oprócz tego jeszcze wszystkie flaszeczki i słoiczki opieczętowane są obok stojącemi p i e c z ą

H a r t u n g a  Ś r o d k ó w  d o  w ł o s ó w

V

Upraszamy tylko kupujących

® ® - V / y } ą c z n y  S k ł a d  D r a  H a r t u n g a  S r o d K O w  o o  » ■ « ■ » »  u t r z y m u j ą ; ^

ir p w  Krakowie: p. JOZEP BARTL.'wi
r   1 . . . . . . .  .. „  rzKTINKCZERNIOWCACH Ignacy Schnirch i T. Zaoharya-

W  BIAAEJ pp. J ózef Berger i Karol Domski — w  BRODACH Neumann Kornfeld — w  BRZE/ANACHI . ^  Toma8ZCWSki _  w JA R O SŁA W IU  Jónef Rohm aptekar*
giewicza -  w DOBROMILU Antoni Grotowski — w  GORLICACH aptekarz W alery RogawsŁi -  w L W O W IE  Jó -ef Klofr, Bonifacy S tiller i aptekarz Franciszek Tom a-
w JA 8L E  aptekarz Ignacy L ukasiew icz — w KOŁOMYI S. W iesolberg — w K E N T A C ^  U. trnya  ____ . ><>b staniflZ _  w  N O W Y M -TA R G U  Karol Laur — w PRZEM YŚLU
nek i Syn -  W LISKU "apL Rob. Barangki w  MONASTERZYSKACH J. Lipschutz  ̂wJHYŚLENICjACH ^Fra^oiszelt “ NQKU ■ -  Jaklicz -  w  S Ę D Z IS Z O W l^  Jan^K ownaeki-

. . . t u u t  i i r n w i l !  I n n  Tnmanok aptekarz  w T t l tN O V lI K Józef JahnEdward Machalski — w RZESZOWIE len. Schaitor i Spółka — w o a u u u u ™ .  . , . .™ - -  -- T , a„tekarz — w TARNOWIE Józef J
STRYJU aptekarz J. Oermar.n -  w SNIATYNIE Mareelli Niemczewgkl -  w ^ANISŁAYA OWIE Jan Tomwek aptek ^  ŹÓŁRW, Rr6;e

 — w ZALESZCZYKACH Józ.-f Kodrebaki — w gŁOLZOWIW An^rz..;      _

w TARNOPOLU Mar­

kus Śliw ka — w TURCE A. C.yrniańwki

a P O O A W U M H i l l

Pociągi osobowe na kolejmcb jtefazaych.

O d c h o d z ą :
1 Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. 
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rar.o ”  do Keeseowa 5. 35 
r a n o ;~  do Przemyśla 10. 30 rano; 8 . 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Seczakowy 6 . 30 rano; 2. 6 po połndtdu. 
tSzczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połn 

dniu; 7. 56 wieczór.
* towa do Krakowa 2 . 25 po południu”  z Prze­

myśla  7. 15 rano; 8 . 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z 9< 45  ran0; 7 45  wiec.zór ~
i  Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;

27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
mm (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8 . 40 wąecz6r . — z Przemyślu 
g. 15 rano; 3 . po połud . z Wiaicelti g. 40
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. 51 przed południem. ~  
do Przem yśla  • 48 rano; 6. po polu dnie.

U R Z Ę D O W E .
L

O bwieszczen ie
[L. 71]. Z powodu Igo Lutego rb. nastąpić ihflj4ce' 

go losowania seryi pożyczki z roku 1860 będą wszy- 
stkie kasy kontrowane, znajdujące się w tychże obliga-

W  Drukami rCZASU.“

Kasztany pieczone ś w i e ż e  (w łosk ie  
Maroni) codziennie

wieczór dostać możnu w Htndlu ( 6 7 -3 )
J .  M u c h l t s c l i a

w Krakowie, przy ulicy Szczepańskiej pod L. 370.

Folwark SIE MOTA
1 % godziny od Chrzanowa leżący, jest do 

s p r z e d a n i a .
B liższa wiadomość można powziąść w  k a n c e l a r y i  a d w o  

k a t a  k r a j o w e g o  D r a  J a n a  M r a c z k a  pod L.  a i o
pizy ulicy Szcwskiój w Krakowie  n__~ ;

pra-
M ed i-

D la toalety polecamy uznany ogólnie jako najlepszy środek do pielęgnowania
wia i piękności w łosów  i brody,

Ce s .  k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n ą  ^

Pomadę „MEDITRINA“rośnięcie włosów wzmacniającą
i równie tak nazwaną:

Wodę wschodnia do rośnięcia włosów i brody
przez M. M a l l y ,  których nieprzewyższona BkufejzhbSó z n o w tf  w  n n o tę p u j^ o e m  p n e m n e m  
świadectwie galicyjskiego w łaściciela dóbr i ck. pens. rotmistrza przez pana Stanisława  
Dąbrowskiego do pana Henryka Lanerego, aptekarza w e Lw ow ie, niezaprzeczone po- 
wierdzenie znalazła. — Zaświadczenie to opiewa dosłow nie:

Do W9° Lanerego we Lwowie!
„Pomada „Meditrina11 i „Woda oryentalna“ pana Mally w Wiedniu, u pana kupiona,

„biła podziwiający i wielce pożądany skutek. — Jakeś Pan widział, byłem zupę me ysy i 
„wie wszystkie włosy były mi wylazły. Przeczytawszy w „Przeglądzie" anonse poma y 
„trina" i „Wody oryentalnćj," zdecydowałem się takowe kupić i w krótkim czasie i -y 
„tych środków podług przepisu, zostałem mocno zdziwiony, widząc, jak mi się puścił gęsty w , 
„słowem mam teraz dostateczne i gęste włosy.

„Widzę się więc spowodowanym panu Mallemu za te szczęśliwe kombinacye tych tak po- 
„dziwiająco skutkujących środków podziękować, i sumiennie każdemu pomadę „Meditrina" i „Wodę 
„oryentalną" jako hardzo skutkujące najlepiej zalecić. (

„Powtarzając moje podziękowanie zostaje życzliwym, Stanisław  Dąbrowski.
Artykuły te wraz z instrukcyą użycia na słoiki lub flakoniki po 1 złr 80 kr. w. a. 

utrzymują świeże i prawdziwe tylko następujące składy: C*216 12)
Główny skład utrzymuje )l Mally w WIEDNIU, W i e d e ń  Nr. 321,  a

w Krakowie i Tarnowie jedynie Handel galanteryjny p. J- JAHN,
w e  L w o w i e  p. H E N R Y K .  L A N E R Y ,  aptekarz; oraz:

w BOCHNI I-. N ied z ie lsk i. -  w  B R Z E Ź N A C H  p F ad en hech t. -  w BU CZA C ZU  p. M. L lp sc h fitz ^ - w  C ZER N IO W C A CH
p. Ignacy Sohnircb, i p J. Tomanek apt., -  w DĘBICY p J F- avt“k" ~  J?; B °8 o ,  OMnićri
p. Jakub Sternhell, -  -  KOMARNIE pi A. Emperlo apt., -  w MONASTERZYSKACH p. J. Lipschutz, -  OŁOMUŃCU
w M. Koberg. -  w RADOSZVNIE P. l / n. Sohnircb, -  w R A SZ O W IE  p F. Sohaittcr, -  w SAMBORZE p J K ncgs- 
eisen apt., -  w SANOKU P- J- Jakliteoh, -  w  STANISŁAWOWIE p. J Tomanek aptek. -  w ST^  p-s/CZYKACH  
wioz apt , — w TARNOPOLU p. C. Latinek, i p. A. Morawetz, — w TURCE p. A. Czyrmanskl, — w ZALESZCZYKACH
p. J ó z e f  Kodrębski. ________________

8 STfEYJSSI SOK ZIOŁOWY «
0  d la  c ierp ią cy ch  na  p iers i' ,Q
0 ,  flaszka po kr. w. a. ■0
0  E n  g e lh o fe r a  jsl

1  E S I N C Y A  N I  I D S Z K D L Y  I  H I I W T  1

Fr. Podgórski
w  d o m u  p rz y  u lic y  Z w ie rz y n ie c k ie j N r. 34 

W  KRAKOWIE, 
powiększywszy na większą skalę Fabrykę swą

Wyrobów miedzianych,
przjjnmje wszelkie zamówienia i uskutecznia w jak najkrót­
szym czasie i pe cenach najtańszych: w szelk ie  ap&rf‘ a 
gorzelniane do wódek i dystylatorów  spirytusu, s i ­
kaw ki i wszel ic inne narzędzia rgniowc, rozm aite na­
czyn ia  miedziane kuchenne, które oraz każdego cza 
su gotowe dostać można: poleoa się przeto łaskawym w zglę­
dom W łaścicieli fabryk, dóbr i szarownej Publiczności. 
(5 9 -2 -4 ) _ _________  F r .  P o d g ó r s k i

D o  s p r z e d a n i a :
DOBRA

Wierzbica i Budziejowice
yy K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,

powiecie i okręgu Miechowskim, l  mj|ę od Proszowic. '/, od 
Słomnik, 2 cd° Miechowa, 2 A od komory Michałowic odle­
gło. Szosy głomnicko-proszowskie w budowie rozpoczęte prze- 
ehodzij ptzez terytoryum. obejmujące przestrzeni około 900 
morgów nowopolskich z dostatecznemi łykami, budowle go­
spodarskie w stanie prawie nowym — * wolnej ręki bez po­
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POGADANKA
p r z e d  w i e j s k ą  k u ź n i ą .

Jan Kowadło (kowal), Piotr Łatasiński (szewc), 
Jadwiga (jego żona dawniej dworska 'pokojówka), 
Maciej, Szymon, Stanisław i Jacenty (gospodarze 
wiejscy), Janek urlopnik i Wojtek (parobczaki), 
Josiek (żyd skupujący skórki), Jędrzej Krupa 

(stary młynarz), Sołtys.

Maciej (do kowala). Pamiętajcież Jan ie , aby­
ście tak kobyłę okuli, żeby się podkowa nie o- 
derw ała.

Kowal. Nie bójcie się, bo ja k  wam okuję, to 
prędzój szkapa kopyto zgubi jak  podkowę. W y­
trzym a do sądnego dnia!....

Maciej. Bajecie o sądnym dniu!... wtedy już 
ani słychać będzie o kobyle!

Kowal. A kto tam w ić !... Jak b y  była w ola 
P ana Boga, toby mógł być sądny dzień i jutro, 
albo za m iesiąc, albo za rok.... Nie praw daż 
Piotrze ?

Szewc. Przytwierdzam ! . . . ale stoi w książce, 
że nim będzie sądny dzień, to gwiazda spadnie, 
a  anioł będzie trąb ił na um arłych aby wstawali 
i dostawiali się na  miejsce.

Szymon. G adają tam od tyła la t o tym sądzie, 
i o gwiaździe z ogonem, a  przecież nie w yga­
dali dotąd, i tak jest na świecie jak  było, choć 
przyszła gwiazda.

Stanisław. Nie kpijcie, ale się coś w świecie 
inaczy *) i jakoś się nie na dobre podaje. Ja ­
kem był w mieście w tamten tydzień, to się 
spotkałem  z jednym lokajem  co służy u pana, 
a  znam go od kilku la t; to mi ten dopiero na­
gadał, że aż okropa! Mówił m i, że będzie na 
wiosnę taka wojna, że się nikt w domu nie ostoi.

Kowal. Ej, to was tylko cudził **) bo ja  zno­
wu byłem po węgle i widziałem się z uczciwe-

mi ludźmi i co praw da byliśmy na m iodzie, a 
nic o wojnie nie prawili, tylko mówili o szlach­
cie, że ich czerniawa ■*) pojechała do W iednia, 
z jakąś prośbą do rządu, tylko mi nie umieli po­
wiedzieć o co mieli prosić?

Stanisław. Widzicie!... to oni znowu coś bro­
ją  ci panowie, a może na swoją stronę u Ce­
sarza ciągną!... Już oni tam po próżnicy nie po­
jechali.

Szewc. Słyszałem ja  od ekonom a, że i nasz 
pan był w Wiedniu, ale tylko aby podziękować 
najjaśniejszemu Cesarzowi, za te  jakieś nowe 
praw a co teraz m ają nastać.

Szymon. Jużto tam nie na dobre wyjdzie, kie­
dy oni pojechali! Gotowi prosić żeby się znowu 
pańskie wróciło jak  dawnićj; ale niech się pró­
żno nie cieszą, bo nie będziewa robić i basta.

Szewc. Ale chybaście głupi mój Szymonie, a- 
byście nawet mieli to w pomyśleniu. Oni wolą, 
na to mówiąc, nie mieć pańszczyzny, jak  się 
frasować aby naród na przednówku nie skapiał, 
albo popraw iać jednemu chałupę, a  drugiemu 
wóz sprawiać, albo konia do zaprzęży, lub w o­
łu do pługa kupować. M ałą oni to mieli rexpens 
i turbacyą?.... A dzisiaj cóż panu złego?.... Ma 
swoją czeladź, co mu haruje w polu od niedzieli 
do niedzieli, i jak  ciśnie pieniędzy, to mu za 
ćwierć tyle zrobią najemnicy, coby dawniej w 
kiloro nie zrobili pańszczarze. Albo znów, co 
oni sobie z tą  robotą na wydział poradzili; to 
dubelt im idzie, bo ani dozorcy nie potrzeba, 
ani bata, tylko każdy umyka aby prędzej skoń­
czył a więcej zarobił. Nie bójcie się, mają oni 
rozum choć i panowie; oni teraz kpią z pańsz­
czyzny, a  więcej mają jak mieli za dawniejszych 
czasów.

Szymon. Cichoście jeno majstrze, bo nie tak  
idzie; tylko widzicie, że im szlachcie o to naj­
bardziej chodzi, że nie mają robotnika jak  im 
potrzeba. Dawniej choć sobie człek w polu nie 
zarobił, to panu musiał. W ygnali go orać, albo 
z radłem  i halum musiał na dwór robić, a dzi­
siaj, choć mu pszenica leci, albo żyto nosami

*) Zmienia. **) Oszukiwał. *) Mnóstwo.
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w ziemię świętą włazi, to jak niechcenia to nie 
idziewa, otóż to się im za przykrość wydaje.

iSzewc. Baj ecie, albo im to kiedy zboże w po­
lu zostaje?... Jeszcze pierwej przed chłopami ma­
ją wszystko w stodole, bo jak  wsiowy nie wyj­
dzie, to poślą na ogranicę po chłopów z kosa­
mi, albo naspędzają górali, i tak  pięknie z pola 
sprzątną, że się na ścierni i gęś nie pożywi.

Jan (kowal.) Łatasiński prawdę m ów ią, i to 
uznaję, że za pańskiego nigdy tak panom nie 
szła robota, ani im się tak nie rodziło ja k  te­
raz. Aniś kiedy ujrzał na dworskiem takiego 
żyta albo pszenicy, jak  od kilku lat, i to w tem 
jest mości panku przyczyna, że w polu lepiej 
robią. Dawniej wyjechał kmieć na ten przykład 
orać... to jakże mu tam zorał? poskrobał tam 
tę świętą ziemię jakby  kura pazurami albo świ­
nie ryjakiem  i byle tam było. Albo choć m iał 
dobrą szkapę do roboty, to ją  w domu zosta­
wił, a  na pańskie to zaprzągł dw a zdechlaki, i 
żgał niemi. A dzisiaj ja k  mości panku w yjadą 
fornalki z żelaznemi pługami od Konopki z Mo­
gilan, to ani śmignij batem, tak to bydło ciągnie 
i roboty ubywa. W ięc mu taki dzień za trzy 
kmiece obstanie, a robota dwa razy lepsza. A 
teraz znowu brony! co wy gadacie o robocie?! 
Poradzi to chłop zawlec jak  fornal, co broniaki 
długie na pół łokcia a konie w derdy chodzą!! 
To głupstwo mówić o pańszczyznie, bo choćby 
chłop chciał robić pańszczyznę, toby szlachcic 
nie chciał, bo mu lepiej bez niej.

Szewc. Ja  też to mówię a  nie co innego; bo 
się tak  nawet s ta ło : we wsi za Skaw iną miał 
szlachcic la s , więc jak  zwyczajnie sprzedał go 
żydom. Żydy co to mają od wieków swoje spo­
soby i rozmaite dziury, w oczymgnieniu ten las 
w yrąbali na siągi i w yw ieźli, a tak  mości do­
brodzieju ow ą porębę wyczyścili, że i pniaczka 
nie zostało, ani też patyka na biczysko. Dobrze! 
więc ta poręba nie była przyległa przy pańskich 
gruntach ale przy chłopskich. Więc poszli ch ło­
py do owego szlachcica, proszący, aby im po- 
w ym ierzał z tego gruntu po dziesięć morgów 
pola, i że oni sobie tam pobudynki swoją pra­
cą wystawią i podpiszą się, jako  chcą po trzy

dni w tygodzień robić i do grabienia siana pró­
żniaków darmo posyłać. Tak im pan na to rze­
knie: „Moi kochani ludzie! tego nigdy nie uczy­
nię, abym wam znowu grunt na odrobek wy­
puszczał, i nową pańszczyznę ustanawiał. Ja  stra­
sznie kontent, że już raz pańszczyzna skasowa­
na, i ze z wami nie mam kłopotów, a  wy chcecie 
żebym sobie taką zagłobę drugi raz z dobrej 
woli przyczyniał?! Jeśli wam się podoba to so­
bie kupcie grunt albo mi płaćcie czyńsz po 10 
reńskich z morga, to przystanę na to, ale na 
dnie nie przystanę.'”

Szymon. W idzicie!., jaki mądry!... po dziesięć 
reńskich z morga, toby mu z dziesięciu morgów 
wieleż w ypadło?... Dziesięć dziesiątków, to tak 
by było jak  sto reńskich bez kiepskiej rzeczy.

Szewc. Ale gadacie!  akurat sto reńskich....
bo pięć dziesiątków to pięćdziesiąt, a drugie pięć, 
to sto!

Szymon. Takci tak... ani słowa... sto reńskich. 
To i jabym  w olał robić trzy dni w tydzień jak  
p łacić sto reńskich.

Szewc. A więc widzicie, że lepiej wypada 
szlachcic bez pańszczyzny jak  z pańszczyzną.— 
Dajcie pokój!... oni też m ają swój rozum i mu­
sieli o co innego Cesarza prosić a nie o pań­
szczyznę, bo choćby na to mówiąc i prosili, to­
by ich Cesarz najjaśniejszy ani słuchać nie chciał 
bo to już jest na wieki ufundowane, i papiery 
popisane i mapy wyszczególnione, i podatek na 
to wszystko policzony. Oho! ho! cobyto było 
z tem rujnaczki, żeby się pańskie miało powró­
cić. Ani nasza głow a w tem, ani naw et naj­
mędrszych ludzi, aby to powróciło co b y ło ! — 
I jak  takrok na bezrok nigdy nie pow róci, tak 
i pańskie już na świecie nie nastanie.

Janek (parobczak.) A dla czegóż mi mój brat 
mówił, że szlachta nie po co innego jeździła 
tylko prosić aby się nazad wróciło jak  było ?

Szewc. Ej, co tam twój brat wie, albo czemu 
rozumie! Może się upił i gadał sam niewiedzący 
co gadać.

Szymon. Nie, nie!... cichoście-jeno Piotrze! je ­
go brat może wiedzieć, i nikt tyle nie może wie­
dzieć co on, bo jest przy tem.



Jan (kowal). Ktoby jego bratu dał wiarę, to­
by się oszukał, bo ja  sam tego próbant. Obie- 
cyw ał mi, ze mi wszystko sprawi, com też miał 
skargę, a psianoga wyciągnął ze mnie i wódki 
i miodu i pieniędzy, a nic nie zrobił. To okro­
pny oszukaniec brat Janków.

Janek (parobczak.) A nie prawda, bo on ma 
taką moc, że jakby chciał toby całej wsi dał 
radę i na jego by stanęło.

Jan (kowal). Jużcić moc ma, ale sumienia nie 
ma, i fałszem się rządzi, a z tóm mu dobrze 
ale tylko do czasu, bo nigdy człowiek co fał­
szem żyje, długo nie pociągnie.

Szymon. Jużcić to praw da, że człowiek da­
leko nie zajedzie, bo ladakiedy go przekonają 
i musi pokutować. — Ale cóż twój brat mówił, 
Janku ?

Janek. Oto pow iadał mi brewiter, że znowu 
coś panowie poczynają, że pojechało tego kilka 
tysięcy do W iednia w graniastych czapkach, a 
obiecywali, że będą drugie tyle rządowi podat­
ków płacić, byle nazad rząd rozkazał odrabiać 
pańszczyznę.

Szewc. No, jest tu w tćm praw da? Moiściewy! 
tylko sobie weźcie sami na rozum, że przecież 
pańszczyzna mnićj prefitu zrobi, jak  drugie tyle 
podatków. W olałby sam szlachcic orać albo ce­
pami młócić, jak  obiecywać drugie tyle opłaty. 
Dyćby skapał na nic i przyszłoby mu ze wsi 
uciekać. Albo i to co praw ił brat Janków o kil­
ku tysiącach szlachty, to i to fałsz, bo jeśli ich 
pojechało do W iednia, to mi mówił Onufry zu- 
biarz, że wszystkich nie było tylko ze stu, a mię­
dzy niemi byli też obywatele z miasta i chłopi.

Jan (kowal) Ale bo widzicie, że brat Janków  
to zdrajca jakiego niema na świecie, i taki bun­
townik, co go praw ie z pa łką  do łasa puścić.

Janek (parobczak). Nie dogadujcie Majster na 
b rała , bo jakby się to na was wydało, tobyście 
prędziuśko do haresztu poszli.

Jan (kowal). Ja  wiem żebym poszedł ale za 
sprawiedliwość, ale on pójdzie za to że jest oszu­
kaniec i zdrajca.

Jacenty. Dobrze mówicie kowalu, bo taki co 
podwodzi i co burzy, to mu nie warto jeno ka­
mień u szyi uwiązać . . .

Wojtek. Widzicie wy, ozw ał się przecież i 
Jacenty! Słuchał przez cały czas nic nie mó­
wiący, aż mu się raptem gęba rozw arła.—  A ja k ­
że ! boć to pańskie dziecko, —  dworski w yja­
dacz, lizytalerz. Przecież on dziesięć lat był za 
stróża we dworze.

Jacenty I cóż że byłem, tem stróżem uczci­
wie, a nie byłem takim obieżyświatem jak  ty 
łajdaku, coś przez rok obszedł sześciu gospo­

darzy. Gdyby mi był brat gruntu nie spuścił, 
tobym po dziśdzień był we dworze, bo mi tam 
żadnćj krzywdy nie było, ani nikomu A ciebie- 
by tam nie przyjęli bo nigdzie próżniaków nie 
potrzebują.

Wojtek. Oj, we dworze też pracują, co legają 
do południa, a  cały  dzień nic nie robią.

Jacenty. Dyć tam i na wsi gospodarze sobie 
kości przy robocie nie nałamią. Dawniej każdy 
musiał robić choć nie chciał, a  teraz to nikt 
nie chce, choć trzeba.

Jadwiga. A cóż ty masz Janku, gębę dwor- 
skiemi w ycierać?! Cóż ci dwór winien, albo 
cóż ci w ziął?.. Pan nie chodzi do twego sadu, 
a ja  sama pamiętam jak  cię w ogrodzie z ła ­
pali na jabłoni. A u twojego stryka co młócił 
w stodole, nie znaleźli to w butach lepiej jak  
dwa garnce koniczyny? Mądrzyście! na dwór 
wygadujecie, a krzywdzicie go w każdym sposo­
bie co naw et jest z grzechem wspomnieć. Ja  słu­
żyła przez sześć lat za pokojówkę, to mi marne­
go słow a państwo nie powiedzieli, i jeszcze mnie 
wywianowali, a  u was choćbym sto lat służyła, 
tobym się prosięcia nie dochowała.

Szewc. Jaguś, dajże pokój; co się tam z g łu­
pim spierać.

Wojtek. W idzisz! jak  to szewcowa za panem 
obstaje, . . . musiał jej świadczyć.

Szewc. Nie gadaj bezeryj, bo cię tak  lunę przez 
łeb, ze zobaczysz!

Wojtek. Spróbujcie je n o ! . . . a zobaczycie, czy 
was uszanuję choćeście Majster! Wy za szlachtą 
trzymacie, bo ze szlachty żyjecie, a my się bez 
szlachty obejdziewa, i panów nie potrzebujemy i 
pod moc się wziąść nie damy. Oj, żeby też to już...

Jan (kowal). Słuchajno Wojtek! jak  ty gęby 
nie zawrzesz, to ja  ci ją  zawrę, a tyle ci szewc 
pociągiem nie zrobi, co ja  ci pięścią dojadę mię­
dzy slipie; bo mv tu zbójników we wsi nie po­
trzebujemy.

Wojtek. Nie boję się was, bo nie macie do 
mnie praw a, tylko jedna kom enda ma prawo, a  ja  
jeszcze o was powiem że wy trzymacie z rebe- 
lantami i mnie będzie w iara a nie wam. Pójdź 
Janek, co się tam będziemy spierać z takim głu­
pim ludem, co światu nie zna i nie wie jak  się 
obraca {odchodzą).

Jan (kowal). Widzisz, to taka teraz z młodych 
pociecha!

Szymon. Ej, co tam,... głupie chłopy! zwyczaj­
nie próżniaki. Radeby to co porw ać w jakiej 
rabacyi, więc jeden drugiemu doradza i jeden 
drugiego burzy. Ale co praw da, to trzebaby się 
wywiedzieć dokumentnie poco szlachta jeździła 
do Wiednia, bo jakby oni na zdradzie nam sta-



li, toby trzeba i nam wysłać jakich rozeznanych 
chłopów, coby wytłomaczyli, że my przy swo- 
jem  obstajemy.

Stanisław. Dobrze Szymon mówią,, bo panom 
nie ma co ufać. Zawsze eiarach, ciarachem. — 
Choć będzie najuboższy to zawsze nad chłopem 
góruje. Ale zkądby się tu praw dy dowiedzieć?... 
Choćby iść do jegomości ?

Maciej. Lj, jegomość na nic, bo z panem trzy­
mają jedność, i co niedziela we dworze obia­
duje. Prędzej do żyda, bo jeździł do miasta, to 
się musiał o wszystkiem od swoich dowiedzieć.

Szymon. Żyd psiaw iara wie wszystko doku­
mentnie, ale nie powie, boby go pan z karczmy 
wy ścigał, jakby doszedł, że z niego wyszło. Le­
piej od Krupy młynarza, bo książki czytuje i nie 
jedno wy wącha,

Stanisław. Najlepiej będzie zapytać się m łyna­
rza . a on wszystko powie, bo jest człowiek roze­
znany i każdej rzeczy rozum ie! . . .  Ale słuchaj- 
cieno, oto idzie drogą żydek za skórkami, to do­
brze się i jego zapytać, bo on się włóczy wszę- 
dziurnie to nie jedno musi wiedzieć

Jan (kowal). Coby głupie żydosko wiedziało
0 takich spraw ach? . . .

Szewc. Taki tylko patrzy żeby oszukać, a nie 
ciekawości.

Stanisław. Ale kąj tam ! najprędzój wie żyd, bo 
wszędzie nos w raz i; trzeba go zaw o łać!. . .  (w oła) 
„Źydku pójdźno h a w ! sprzedamy ci pićrza i skór­
kę z królika. (Żyd przychodzi).

Josiek. Ny, gdzie wy macie p ierże? . . .  Ja tu 
kupow ał niedawno wełny z dwóch owiec u Jego­
mości, to sam Jegomość powiedział, żem mu le- 
pićj zapłacił jak  kupcy wr Krakowie. Pokażcie 
to pierże, to się zgodzimy.

Stanisław. A dawnoś był w Krakowie?
Josiek. Jak to d a w n o ? .. . Dopiero wczoraj przy­

jechałem  furkiem, to dałem dziesięć centy aby się 
przesiadać; a chłop był pijany, i przewrócił w sam 
rów, co ja  m yślał że już nie będę żyć —  ale 
ehwuiła Bogu żyję.

Szymon. A co tam słychać w Krakowie?
Josiek. Coby było słychać?... Drogość, a za­

robku nie ma. Mówią ze będzie lepiej; daj Boże!
Szymon. A czy to praw da co mówią, że pa­

nowie pojechali do W iednia?
Josiek. Jużci że p raw da! Oni dobrze robili, że 

pojechali, i nasi żydkow e też z niemi pojechali,
1 chłopy też — wszystko razem pojechało na 
eisenbahn.

Szymon Ciekawości, po co oni tam pojechali?
Josiek. Oni tam jechali do urzędu, co się nazy­

w a Minister, a ma być taki dobry człowiek, taki

fein co poszukać. Więc oni tam jechali, aby po­
wiedzieć, że wielka bieda i że nie ma żadnego 
handlu, i że nikt nie chce sprzedać ani nie chce 
kupić. I potem pojechali o szkołę, to ja  już nie 
wiem co oni chcieli? A potem, to oni pojechali, że­
by w kraju był porządek i oni się kłaniali i prosili 
a pan Minister obiecał, że zrobi porządek i ty le ! ..

Szymon. A o paiiszczyznie mówili co? bo tu 
gadają ludzie, że pojechali prosić, aby się pań­
skie wróciło?

Josiek. O tćm anim słychał!! I to nie jest 
praw da, bo po co im tego? Oni i tak są panowie 
choć bez chłopów! Na co im ten k ło p o t? ... Ny, 
gdzie macie to pierże?

Szymon. Baba moja ma pełny garnek to ci 
sprzeda, tylko nam powiedz prawdę o panach.

Josiek. Co ja  mam gadać kiedy nie w iem ! pan 
we dworze to jest pan, a jak  jedzie do W iednia 
to i tak jest pan, a choć on jest taki pan, to teraz 
z żydkami i z chłopami trzym ał jedność, i żydzi 
chcieli to co panowde, i chłopi chcieli to co żydzi, 
a panowie chcieli na dobre i żydzi i chłopi także 
chcieli na dobre. A pan minister tak im pow ie­
dział: żeby oni jechali do domu, a powiedzieli 
żydom i chłopom i panom, aby siedzieli cicho i 
spokojnie, i czekali aż wszystko będzie dobrze. 
Więc jak  nasi żydkowie (co są bardzo mądrzy) 
przyjechali do domu, tak zwołali kahał i bel- 
ferów i kupców i powiedziali aby siedzieli cicho 
a czekali ja k  będzie dobrze. I chłopi jak  wrócili, 
to też powiedzieli co oni słuchali we Wiedniu, 
a kazali cicho siedzieć i czekać.

Stanisław. No, widzicie, to inaczej jak  brat 
Janków mówił.

Szymon (do ucha Stanisławowi.) Dać to żydo­
wi wiarę? kiedy może łże.

Stanisław. Juźci tam każdy żyd niewiara, ale 
temu się jakoś sk łada to co mówi.

Szewc. A tu po wsi takie plotki chodzą, że 
panowie pojechali o pańszczyznę. Ja też zaraz 
mówiłem, iż to nie prawda.

Josiek. Ny, jakie to głupstwo! Gdyby pano­
wie to chcieli, toby chłopy z niemi nie podpi­
sali a oni się podpisali i żydki też.

Szymon. To prawdę mówi! —  Ha, trzeba mu 
pierze sprzedać za nowinę, ale ja  i tak  wiary 
temu nie daję i pójdziemy wieczorkiem do mły­
narza, a on nam dokumentnie wypowie —  (do 
Jośka) pójdź żydzie po pierze, niech cię tam li­
cho!! zarób sobie tam i ty! (odchodzi z żydem.)

Stanisław. Już was Janie, nie będziemy teraz 
turbować, ale jak  słonko będzie na zachodzie, to 
się zejdziemy do młyna. Bądźcie zdrowi (rozcho­
dzą się.) (d. c. n.)
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